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PARYfc. r - 1 C a li $rasa paryś^t^ ' siec'•wykrytych dotychczas 
ka w dalszym ciągu przepełnio ; arsenałów i zakup broni oraz
na je st • rewelacjami na tem at 
rewizyj, przeprowadzonych 
przez władze policyjne w posili 
kiwaniu* składóv/ broni i uczcst 
nikdw tajnej organizacji poli
tycznej; t. zufc białych kaptu
rów, 4 lA

Wczorajsze informacje pod
kreślają z naciskiem wielkie 
rozmiary' wykryte] afery* m  
względu na y/lclką ilość \ r  jrkry- 
te] t r c s r  oma aa razgfclęziccą 
śfeć v/ykrjtych nadawczych a- 
par^iów racuoY/ych.

W ciągu ostatnich dwóch la 
yjładże policyjne wykryły rów
nież okołd ’2tJ0 radlowyth apa 
$ tó w  nadawczych i  to p^miesz 
C|ónych w  punktach takich, jak

t sąsiędzlw,#. ąeropoftów, w 
etkich portach morskich, v 
bliżu granic i w  pobliża k''-

„Populaire" oblicza wartość 
znalezionej broni na m&ios t e n  
ków, stawiając pytania, któ ii 
nassowal całą tę sprawę?

i^y fe^^ jh^^ęnn ikarsk ich  Pa 
: że wła
ściciele tyćn tajnych arsenałów, 
prowadzili'na Wfeiką skalę prze 
myt bronj do Hiszpanii, zara
biając na mm znaczne samy,

w . w to r.v/an:e brona, zatrzymywanej 
przez organizację wewnątrz 
kraju.

Tym niemniej wysuwa się za
gadnienie, kto finansował całą

-jakie czynniki polityczne stały 
pozą aresztowanymi ośmiu nie
znanymi nikomu ludźmi, należą; 
(Cymi do tak różnych sfer, jak 
antykwariusze, czy przemy 
słowcy prowincjonalni Dotyćh 
czas bowiem żadne z bardziej 
Żtaanych nazwisk politycznych 
ple zostało w  te] aferze ujaw
nione.
’ W  Paryżu największe wraże 

ęje źrebiła rewelacja, że przy 
i&wizji przy ulicy Ribelra znale 
ziono ukry te w tankach fcenzy- 

‘ y  . nie nała-r.owych dwjie t
dowane wpraw ______
frzone w mechanizm zegarowy.
f*f Bómby te  poddano badaniu 
Specjalistów — puszkarzy, Jctó- 
rzy oficjalnej swej opinii jesz
cze nie wydali. Tym niemniej 
w  Paryżu krążą pogłoski, iż zo 
Stała stw ierdzona tażsamość 
tych mechanizmów zegarowych 
z mechanizmami bomb, znale
zionych przy tunelu kolejowym 
na granicy francusko - hiszpań
skiej w  Gerbers.

Porównanie tych bomb ^  
bombami, które wywołały ka 
tastrofę w dwóch domach w po 
bliżu placu Gwiazdy, jest nie
możliwe, ponieważ po tam tych 
bombach nie znaleziono ani jed 
nego odłamka, który by dał pod 
staw ę badań.

Drugim faktem, który  wywo 
łał dość duże wTażenie w Pary
mm

żtf jest, jak donosi, „Le Jour-

pilicy, nych przy  w ejściach da 
^Ministerstwa Spraw  W ewnętrz 
nych i do t. zw. ,,Surete G ene
rale", gdzie po godz. 9-ej rano 
każdy wchodzący jest bardzo 
ściśle legitymowany.

Prasa lewicowa jaryska oma- 
u$a lę sptaw ę w ąlarnńijącyfch 
artykułach, mówiąc o spisku 
prawicowo - faszystowskim, 
skierowanym przeciwko Repu
blice.

Z dzienników prawicowych

icfepfycznie, s t M a j ą c w "  arty 
kule Kerillisa pytanie dla ja
kich celów Ministerstwo Spiaw 
W ewnętrznych i „Surete Gfene 
rale" nadają taki rozgłos spra
wie kąpluruwęów, starając się 
widocznie P^sfWmrzfenie dyw er
sji,' czy t e ż  o wy Korzystanie tej 
sprawy dla sklejenia z powro- 
em frontu ludowego.

W każdym rażfej- ośw.adcza 
Ky’r:llis, naw et przy  tych podej

rżeniach koła ńaródowe fran
cuskie nie mogą pozostać obo
jętne w stosunku do afery i mu 
szą zbadać ją dokładnie, aby 
sprąwdzić, w jakiej mierze 
oryginalna tajna organizacja 
pozostawała na usługach obce
go m ocarstwa.

Zwalczamy agentów Moskwv 
—pisze p. Kerillis, ale z taką 

samą stanowczością zwalczamy 
i agentów Berlina, jedni i dru
dzy bowiem są równie niebez
pieczni dla Francji.

f t f O H  f r a i n c u j f k o - a n i j Ę G l M t e i

T r ttM  ansie Iske-ametykafisbi
, stfityte Dra, Rcoswena
KRfSŁ —  ZapdwieC fź p re -1 cieśnienia w spółpracy politycz- 
^  _ _ -i J t i *  ̂ nej jhaędzy o-bu krajami;'m-Ma GhamBeff^ffl? rp o d se k re  

if^ |a  slaatt;«reądn waszyngtoń- 
t iiego p. Cordela Hulla o ofic
jalnym n^w ^ząniu  rokowań 
r.?i£dzy Anglią a Am eryW , przy 
jęta została w Paryżu, jako  wy 
darzenie © pierwszorzędnym 
znaczeniu ni.e tylko jjpspodar- 
czymj l ^ ź  i politycznym.

W kołach politycznych Pary 
źa poUfereilają, #  wr^łółpraca 
ekonomiczna między W. Bryta 
n i ą  a Stanam i Zjednoczonymi, 
może doprowadzić tylko do za-

PARYŹ Mimo utrzymujących 
się w prasie światowej pogbsek 
o rychłym podjęciu dalszych roz 
iąów dyplomatycznych między 
W Brytanią a Włochami, koła 
polityczne Paryża wypowiada
ją się na ten tem at z dużym 
sceptycyzmem.

W kołach tych uważają, że 
pogłoski o dalszych rozmowach 
wiosko - angielskich w tej chwi 
lł są przedwczesne i że będzie 
musiał upłynąć dłuższy prze- 
oiąg czasu zanim oba rządy wej 
dą na drogę rozmów dwustron 
nych.

Temu sceptycyzmowi w sto
sunku do rozmów włosko - an 
gielskich odpowiada jednocze
śnie coraz bardziej spokojny sto 
Ślinek do wizyty lorda Halifaxa 
i: do rozmów angielsko - nie
mieckich.

W kolach pfrlityczlfy-ch Pa
ry ż a  inicjatywa polityczna 
jMnglii traktowana jest' obecnie 
^bez żadnych" obaw có dovń4bżii 
^wpśai>ąrłęsp<^mp.d|^|»K ,.f troąy 
, Angielskiej. Wcżbr^fsży ,,Tempś*
;• jfr artykńlb w śt^ iiy m  '|o |em izu  
je ze stahbitóakŁem prasy n ie- 
m ieckisk k tóra —* według dąjen

d|;ić Niemców tylko do nowych },Temps’“t' ż naciskiem oświad 
rozćzarówań. Rząd brytyjski bo j cza w zakończeniu, iż współ- 
wiem widzi w nawiązaniu kon- pritca francusko - angielska jest
tąktu z Berlinem i Rzymóm 
przede wszystkim drogę do ó- 
g^lnego uregulowania zagad-

ta ju  samą rzeczywistością po 
1:tyczną, jak i w soćłpraca mię 
dźy Berffń^n a Rzymem i źe

nęeń europejskich, z którego i wszelkie usiłowania rozdzielę- 
yć wyłączono żadne! nia Frąncji i Anglii,są skażanenie może być 

zainteresowane państwo.
■ ■ i ...........................    *

-V.
z gófy,4 na niepowodzenie.

Loid Halif#x b kamteua Stillera -v-f.

• -U
Jr: iZawarcie trak ta tu  handlowę- 

go między Anglią a Ameryk^, 
byłoby ze względu na znacze
nie i ria rozmiary wymiany han ..........       w ...
dlowej między obu tymi krająg.!ńika. — w dalszym ciągu iiczy
 ;   T o n io m    X '  uLiimi ulioronowTaniem f 
prezydenta Roośevełta i  ^dse"- 
k retarza stanu Hulla, zmierża-

tych na wzajemnej redukcji ba 
rier celnych. ■*;'

&a możliwość ż b |te ń ia  między 
.hglią ą Niemcami na podsta

wie zasady dwustronnego poro

BERLIN. -  Lord Halifax 
przybył w piątek o godz. 9.40 w 
towarzystwie min. N euratha do

natychmiast, prywatnym  samo
chodem kanc. Hitlera do Berg- 
hof. W czasie drogi miał min. 
N eufatb  sposobność zwrócenia 
uwagi lorda Halifaxa na piękno 
przyrody bawarskiej.

W  Betghof pow itał lorda Ha 
:lifaxa na progu swego domu 
kanclerz Hitlefih Nasiępnic od 
była się |  
tirwająca i- i

wa, w  k tó re j wziął również u- 
dział min. Nąurąth.

Lord Fialifax i min. Neurath

nachiąm.
Pobytowi lorda Halifaxa w 

Niemczech.nadawany jest w dal 
izym ciągu charakter nieoficjaJ 
:iy.

W Monachium min. Neurath 
zapoznał lorda Ha!ii'axa z orga 
nizneją partii narodowo - socja 

vlis ty czpej, i i . wieczorem powró 
ciii do  Berfina.

4ąeęj« dfr~ s tw o r z e n i  -ąpeteemi mmfenigt, „D ^tenreichischer
trak tatów  handlowych, opar- francusko - angielskiego. Beobachter“. ^
i    L   _ ____? _   Ma T _ _ 1 < * _ .. M lJ e s t  ią t pisze, (.^Temps“, złu 

Śn ie ,v 'k tte  m ^ e  doprdwa-

Compcnys rozmawia z
celem przerwania wojny w Hiszpanii?

LONDYN, — Korespondent 
PAT-a dowiadujer śi%T z4 
godnego źródła, że wyjazd pre 
zydenta Katalonii Companysa 
do Brukseli, k tóry  rzekomo miał 
na celu odwiedzenie chorego 
syna, posiada doniosłe znaczę- 
wae tłi

Prezydent Companys prowa- 
Bruki©!!*- r ó k d # t ó ^  

z wysłannikami gen. Franco ce 
lem zbadania możliwości kom
promisu i zaprzestania wojny 
domowej w Hiszpanii.

P rezyden t f& tslcm a działać 
ińa w porozitmieniu z premie

rem  Negrinem. Owe toczące się 
W“ dahej chwfli tajeni
nićy rokowania w Brukseli ma 
ją być m. in. po rodem  hagłe- 
go niemal całkowitego1 zastoju 
w działaniach wojennych w 
H is z p n n iL .,      ........

Ubiegłe) n 
policja aresztow ała skład tajnej 
drukarni i redakcji nielegalne
go pisma narodowo - socjali-

i n k M a  10 W ie d M
niefesalrą gazeie hitierowi ą

D rukąpiia zaopatrzona była 
|w  nóy/c^zesne A sz y n y . 12 o- 
, Sób m*ćiz-owanóf na miejscu, 
przy cz$n  jedspotlze, ^spółpra^ 
cowników popełnił samobój* 

iStwo, rzucając się z okna na

bruk.
W ykrycie tajnej drukarni na 

stąpiło przypadkowo, a miano
wicie samochód ciężarowy, prze 
wożący egjęmpJarze „G ester- 
reichischer Beobachter" rozbił 
się na ulicy, rozsypując numery 
nielegalnego pisma.

Aresztowano nadto jeszcze 
kilkanaście ospb. Dalsze śledz
two, k tó re  zatacza^coraz szer
sze kręgi, jest w toku.

Gaitdhi niebezpiecznie chory
BOMBAJ. — Stan

zaniepokojenie wśród jego przy 
jatiółi

Ciśnienie krwi zbliża się do 
niebezpiecznej granicy. Le-ka- 
rze. cziL-wąj.ąpy nad sianem  z dr o 
uda M ahatmy briellHJ iz powi-

zdrowia nien on niezwłoęznje zaniechać 
W isżelkiej^pracy. Najmniejszy 
wysiłek fizyczny, czy umysło
wy może mieć groźne następ
stwa.

Zdaniem lekarzy Gandhi po- 
wmien. rozpaczać kilkumiesięęz 
ny odpoczynek.
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Pełna tabela loterii
3-ci dzie^ d^gnienis 2-ej  klasy

I i II drgnienie
GŁÓWNE WYGRANE

Stnła dzienna wygrana 5.000 z t
na nr. 15399 

5.CG3 zł. na nr. 14442 105031 170802 
2.CS0 zł. na nr. 102513 74859 4853 

90263
1.CC0 zł. na nr. 41946 92069 184700 

191355 192254 
5C0 zł. na nr. 41392 47963 50450 

67537 87599 66054 59765 8131 6197
97274 146527 157415 158758 97310
176737 112909 180444 46372 26477
140332

4CD zł. na nr. 41433 86172 154109
1747G7 131940 192500 

,253 zł. na nr. 1777 8352 11153 25771 
34557 35957 3S180 81182 101041 117769 
127037 126526 130020 139856 139992
152931 173123 174186 181038 186797 
. 203 zł. na nr. 16190 18530 19936 

27929 32412 33774 63455 74433 89435 
91Ś54 55537 105303 106938 114504 
118449 155369 164514 165706 173442 
174022 1S9095

PO 150 ZŁ,
900 10S2 852 2390 3272 321 37 56 

4004 200 933 5 463 945 6415 615 893 
935 7037 157 8358 454 672 735 9677 
947

10133 396 917 11278 500 12258 695 
13690 14525 755 16527 17033 14426S 
33 453 831 12177 270 413 82 19377 

21253 425 933 23783 21121 60 741 
23155 230 449 83 976 27293 676 728 
44-23323 503 29043 214 41 402 537 

#3-15 31183 630 920 31183 32423
3^369 777 34279 429 9S7 36032 37053 
462 37053 452 33936 397S2 977 
M U m  41183 42433 43506 34 969

41552,633 43041 75 652 937 47756 48079 
49677 953 

'^31250 52059 52027 212 83 55195 646 
< m m  55195 648 55017 43 57226 353 
509 691 53193 432 641 769 860 59236 

60181 622 61130 62169 793 63402 77 
99 64157 412 522 737 65031 241 379 
<££-67115 550 68179 732 69161 319 39 

£27 976
"70500 71265 353 512 74 905 6 72583 

710 96 73045 776 75 74163 273 838 
76920 77013 356 78610 790 79249 793 

£1937 83373 £4011 73 870 85391 489 
639 '.£19 85005 79 415 877 906 79
87477 714 924 89162 636 

90022 530 923 91159 395 612 93720 
949:0 93 93034 779 96731 97133 84 238 
893- 933 44 98011 210 393 99130 595 
826
'',100051 171 341 932 101148 332
m m  815 103018 248 381 643 836
104055 105924 106217 625 30 700
107176 739 103909 109211 341 875 

416101 393 4S3 897 111155 227
i'fi'032' 579 114742 115881 116447
1176S1 118673 119316 409 806 999 
ĆAWZ& 961 121303 6! 464 122563

123303 806 124001 20 83 125770 893 
125771 976 127773 128156 129803 932 
% * tm 2  131235 349 715 1323S7 693 
133981 134996 135197 899 136056 376 
853 137736 135221 26 933 71 139225 74 

141403 964 1421C6 215 513 85 747 
1*37*3 144171 145607 146010 263
148364 149333 419 91 635 712 879 

151625 152152 154142 627 792 155109 
156573 782 157018 158035 390 945
.159353 880
?n&)004 944 161345 942 162244 668 
163991 87 164806 165404 734 166244 
456 167006 448 52 514 769 168282 454

589 650 169112 760 833 61 906 I
171116 387 600 172467 173339 4641 

174902 175615 177190 433 178155
179234 898 

180895 928 181321 732 182342 133427 
185112 298 375 536 186151 865 18S294 
1S9611

190781 191820 192256 973 193018 43 
222 85 194148 781

FO 50 ZŁ.
194 667 710 967 1362 2136 660 710 

4283 753 6430 648 71 7157 8211 9227 
361 67 880 

10304 11818 12110 28 277 87,445 93 
13007 410 703 14654 749 15443 16269 
411 673 789 17093 184 972 18256 94 
466 900 7 19105 622 755 

20783 21753 22134 348 23608 24741 
25241 995 26103 27615 907 23529 29017 
518 618

30700 31298 774 877 32514 19 67 955 
33669 34987 35533 768 36995 372S4 
737 875 38216 371 890 955 86 39080 
321 608

40213 86 576 633 41377 505 40 42U3 
42579 965 43329 44053 277 595 636
451SO 653 970 46204 626 826 979 47451 
98 591 632 953 49541 870 72

51658 51763 52057 402 27 590 669 
53363 408 28 47 635 55 860 54014 344 
489 55130 347 69 96 546 56436 551 781 
978 57039 101 294 568 58456 80 943 
59352 777 

71290 354 566 623 46 72349 487 543 
743 73062 206 362 430 701 5 937 74992 
95803 76242 312 495 895 77360 73020 
412 17 579 97 79132 236 

60201 ST' '"9  61110 753 916 62182 
614 954 t 902 64470 65173 272
66259 463 . cj 67179 205 305 821 956 
68334 409 555 90 751 942 69099 580
663

80060 81219 553 860 82232 723 83519 
84043 120 85229 875 86311 844 87699 
83313 514 65 89034 189 224 303 540 
657 716 834 

90530 748 924 91371 561 907 92357 
434 62 504 93054 66 186 849 94402 
3 47 627 95024 40 112 345 636 96319 
456 520 681 917 97829 98073 44 274 
414 743 81 99734 981 

101729 73 919 102302 677 103254 636 
804 947 104366 431 52 556 992 105414 
606 82 106173 265 824 107457 108912
28 39 __

110013 132 312 67 549 936 111589 
689 912 112227 557 831 955 113099
131 309 464 965 114753 115011 26 189 
474 116250 371 447 974 117197 571 76 
818 118123 250 322 461 93 606 18
119045 118 362 

120122 62 253 369 121343 404 660 
757 122424 123625 722 124025 250
664 866 88 125313 51 59 674 796 126107 
127728 128008 15 10 51 476 129104 
376

130128 131540 646 974 132332 522 
525 38 133718 134261 369 537 135226 
43 137782 138217 139074 402 62 

140096 141485 600 789 941 142058 
213 542 143202 709 852 980 145801
146289 940 147656 148364 751 808
149459 507 693 

151558 152294 153040 341 816 154181 
635 156877 157039 119 366 480 776 85 
876 996 158305 109751 

160533 161281 83 162027 59 S4&
163172 875 164217 84 478 547 72 630 
165369 465 166092 167089 165 647 878 
169342 97 462 653 

170057 211 843 171263 769 826
173257 694 174329 473 902 175703
176213 89 869 177065 643 834 178620 
766 179065 395 492 504 725 

180000 329 761 829 181437 182281 
430 522 184233 321 521 80 186353 467
674 187793 188120 680 852 185310 580
675

191388 192282 627 74 193358 $89 
194013 109

1SG045 182067 183485 187698 894
1/0123 354 191135 192712 193603

191560 18 942 7
PO 50 ZŁ.

334 1224 2257 4673 554 6373 7426 
672 8413 800 9650 968

10134 852 11211 885 13188 857 14994 
18823

20075 813 21441 679 23414 24482
26542 881 999 27026 113 28780 

31140 540 33262 94 338 34521 936 
35413 35274 98 642 37025 38341 

40151 41197 91 564 74 43160 403 
765 870 44183 545 14 621 863 936
45476 49538 656 

50&57 836 51565 52115 985 53597
54391 791 5 55163 57009 59226 752

60034 61659 62891 930 85 63220 531 
64911 65113 67111 430 63187 978 

71431 607 977 72635 773 73835 745 
73866
82075 120 523 781 83406 86691 87065 

39092 100 295 530 701 
90053 344 853 997 92044 302 93462 

94013 95724 96136 615 703 1 97156 97 
234 745 98275 357 434 760

100307 676 101523 644 102700
103023 104176 106023 107121 109041 
190 717

110067 228 362 572 681 111006 561 
692 112169 219 113133 428 114946
116564 117885 113134 906 

121516 122,420 773 123350 124212
125393 627 123966 29 129053 429 

130705 132309 42 503 134230 724
135010 445 136067 436 81 137421
138959 139649 902 

140315 719 890 143262 515 655
146448 855 147755 956 

150315 151605 950 152006 532 586
153162 84 600 154996 155227 

160342 161924 162076 343 52S 642
163523 164110 211 165603 1665S1
69516 966 

170857 171104 172896 174460 511
670 177554 622 17S398 434 179235 24 
71 365 964 

180692 182954 183313 964 184632
155331 466 654 1S6103 345 187440 840 
1ĆJS052 175 39 4S 512 

J90393 797 826 47 192357 59

70361 410 71340 538 646 72914 86 
73533 986 76159 78670 793 79827 

80287 623 71 845 82025 410 83323 
533 997 34705 85441 930 86529 634 
57659 853 92 88456 

91955 92961 93211 366 94114 97439 
99681

101098 103106 343 104825 105181
103432 604 109096 643 

110859 111033 112105 243 97 964
113690 115639 117537 118622 119059 

407 966
120076 121427 88 739 865 97 12218 

714 124262 438 126789 982 127312 726 
123221 392 129566 7S5 

130970 131182 690 132050 133446
134717 135351 879 136298 877 137003( 
133513

140541 826 902 141743 143129 146714 
147213 148G65 149541 

151476 152335 253243 155026 3o6
157143 952 152213 415 155051 212 

160123 229 162371 165794 165241 455 
657 995 167405 €60 

J700&7 171063 173997 176314 177024 
323 179325 629

181344 182429 815 1S3101 837 134985; 
186351 449 j

190383 191679 193287 361 194471,
810 989 ,

PO  50 ZŁ.
466 693 737 1330 2093 185 597 3S10 

4184 5151 6911 8102 871 9413
10013 11600 12144 539 56 68 14045 

637 15S93 16152 17067 492 1S929 
20062 166 816 955 21548 22667 899 

25042 560 661 27979 
31174 32004 298 613 33407 70 34074 

332 421 36039 376 37291 33058 905 
39691 910

CHRONI RĘCE ZMIĘKCZAJĄ
CY . WYBIELAJĄCY SKÓRĘ

$q przycxynq powstawania róż, 
nych chorób, odbierają apetyt.
łworzq *łq przemiano materii.
Nqłcży dbać o normalne fun. 
Iccjonowanie żolqdka • ttisrelc 
przez regularne wypróżnieni©

£IQŁA Z C Ó R  HARCU
DRA l A U E R A  

s1osu|q Siq przy o b s tru kc ji, 
normujq trawienie, czyszczą ła
godnie i bezboleśnie, przeciw, 
działają tworzeniu się tłuszczu, 
wydalała sub stancje  gnilne, 
nie wywołuje przyzwyczajenia 
Stosowane sq również skutecz
nie w cierpieniach w ątrob y , 
nerek  i p g eh erze . kom icy  
żółciowej, reumotyimie. artre- 
tyźmie, hemoroidach i otyłości.

III daitfente
PO ISO ZŁ,

309 865 1737 4133 96Ś9 
10730 12815 13325 14399 433 699

15355 17997 15074 rr> 19056 739 874 
20319 813 23464 :  :22 26369 27001 

951 28169 29070 355 887 980 
30443 842 31657 32371 34536 
41031 43689 44421 45263 47101

48620 49352 
50604 63 51101 33775 54146 2S8 311 

759 59638 717 
60271 594 61393 580 62035 63680

750 64015 141 
70911 72142 73835 74888 76206 51 

22 872 77184 604 748 837 913 
80184 327 56 459 81536 743 862 975 

74 83315 41 84255 773 85406 86691 11 
'0  83673 89712 

93355 94795 95570 630 96428 97240 
9571 63

100787 101296 522 101104 105117
07223 10S969 109537 949 11002T 157 

197 111006 112781 22 114553 77 115109 
"33 713 116174 219 117232 22 

120957 124285 123437 502 127366
~ó 879 128890 129590 

130872 946 134156 765 39 861 13543 
1 2  136919 138214 603 133115 

110504 144639 14621$ H8S13 
<53468 721 154586 157179 ?87

I  >16 741 159163 405 978 
<61)320 932 162704 163086 167533

'4:2-17
175141 205 177515 95 179076 623

IV-te ciągnienie
GŁÓWNE WYGRANE

S t a ł a  d z l o n o a  w y g r a n a  2 9 .0 0 0
na nr. 128983

75.000 zł. na nr. 113061 
15 000 zł. na nr. 91819
3.000 zł. na nr. 44311 127253
2.000 zł. na ar, 69232
1.000 z ł. na nr. 5373 35612 79888 

90196 119460
300 zł. na ar. 74385 132991 149409 

163244 163690 188928 
400 zł. na nr. 26473 30297 39960 

41720 69386 81276 85997 94161 104272 
116723 121783 167568 186915 

250 zł. na nr. 4153 6520 15283 22574 
32970 42015 590S4 106602 122503 
120078 131140 1407C5 158125 180945 

200 zł. ną nr. 2536 8915 11413 17807 
19735 24305 51144 657S1 74754 87108 
91829 104463 107939 109337 111006 
1216679 128723 142245 143678 151759 
157068 193540

PO  150 ZŁ.
545 1070 913 20074 202 88 30365 653 

701 4415 5000 60028 8056 9047 123 726 
10232 11700 12925 13089 461 16651 

17721 958 19324 
20067 24391 25125 29661 
30234 31268 302 32927 33212 35932 

37923 S76 38963 39565 955 
40920 41839 42459 43303 45450 49143 

360 641
50646 51969 52927 54675 792 .55236 

56143 360 501 57277 59229 
62792 63312 64119 957 91 65383 503 

66034 67109 691 7S0 69141

*  c ^ S
CHROI 
CY • w . _

^ P R A C A tó W
P 6 R P E C T I O N

41370 42017 534 675 979 43368 44399
45989 47150 655 833 45932 49971 

51126 509 633 52043 470 56066 $31 
873 57357 5SD 53173 59229 407 £33 

62674 61189 437 641 721 62438 65537 
65594 634 871 637C4 831 

70503 71616 72519 73353 913 74619 
73353 77571 79677 £10 

80320 433 81426 C41S6 970 85262 
&S7S5 841 87375 90 703 821 89336 94 
637 714

92557 9?5 93S71 94263 753 903 95381 
471 96304 97030 452 981 93211 754 
99977
" 10C633 101959 102109 414 54 554 
103191 352 104311 105059 107797
10S018

110139 376 111127 274 443 93 879 
112414 114090 340 115964 116424 512 
7OS 995 117690 113267 752 119012 

12CS53 122207 124366 125712 921
126252 402 882 127729 128225 474
129769 __ __

130136 131948 133098 13446S 13ó309 
336 663 137010 503 613 947 133022 

140202 384 503 141130 142042 323
143265 833 99 144750 145636 147229 50 
703 147633 143296 149859 

150053 288 372 154068 740 98 156612 
159452

160401 163031 209 164923 16548o
165841 17 168391 497 876 169523 

171429 174355 175333 463 178289 561 
179126 597 

1809-10 181231 86 182232 635 133321 
184505 1&55S6 98 645 926 186683 187391 
13S&97 189412 

190?51 191669 192098 686 742 898 
194325

dzięki zastosowaniu rewelacyjnego ulcladu 
«E konom iza?or Prcgdu”. Światowy zasięg 
wspaniały ton. C ena zł. 2 8 9 .-  za gotówkę 
Dogodne spłaty. Rata miesięczna Zł. 20 . -

ZoTBŁIFU N K IIt
h a m m k t  CcmAir-&ym(te& j  a t e s a a

Poradnia życiowa
1—  R o l f a  Nelsona

Lenka H . J. W yczułem , 2e przeszła \ z tego wozya-tk-tego I sfcoetnnfld ułożą
Pani wic'c w życiu i nie zaznała «•.*. jakieś pis zaznaczam, że nie > na

w/i——  —,.i—  ----- - *— 1 dkigo. Jc®t Fon bowiem leUccinySijny.
'K az im ier* J. M ąż n ‘e p iradca pa

rnią, Jest cliocy i w i/lydzi się pozyucać

p ó ł .

Z  powoda kryzysu od de; cm y 5 cen
nych książek tylko  »a zł, 3.85 0 'o  o* 
ne: I Adwokat i doradca domowy. 
W zory  odwołań podatkowych, skarg 
sądowych, podań do w ładz i urzędów  
Sprawy egzekucyjne, majątkowe, eks 
misyjne, rolne, budowlane, spadkowe, 
wekslowe, kredytowe, wojskowe, mał* 
żeńskie. W zory  umów dzierżawnych, 
ofert, podań o pracę iip. 2 Nowy se
kre tarz  dla wszystkich. W zory  bstów  
prywatnych, ofert, podań iip, 3 Z w y
czaje i lonay towarzyskie. Kodeks o 
dobrych obyczajach według wymagań 
życia, 4 Bądź wesołym w towarzyst
w ie a bodziesz przez wszystkich łu
biany, Nowy zbiór monologów, żar
tów, dowcipów itp- 5 Książka lckor- 
slca. W ie lk i zbiór p rzep ró w  na różne 
choroby i dolegliwości. Gały komplet 
zł. 3 S5. W ysyłam y na listowne zamó
wienie. —-  Płaci się przy odb^-ze. 
Adres: T r ^ t .  K - - ż -  Polskie, War-

Leszno 60. O. W

dości. W ieczne szukanie za pracą, tro  
ska o byt, oto co dotych&aa* życie 
Pani przyniosło. Uczucie narzeczone
go jest trw ałe. M yśli poważnie ł na* 
pewno ^się pobierzecie. N ie zdradza  
Panią. Z ią  aironę życia poznała Pa
nu T e  piękną boz Łrock pozna Pani 
dopiero. Proszę wierzyć!

Szal cna. Słusznie nazwala Pani 
siebie. Czyny Pani jak  widfciałcm w  
transie zasługują w  zupełności n a  na
zwę szalonej. Opuścić męża kocha
jącego, dcbcobyt, dziecko i tułać się 
po kątach z  człowiekiem  typu *ut«- 
nera, którego Pani nawet nie kocha, 
wszystko tylko, by zanać wiele w ra 
żeń, Skończy Pani marnćę. On uczy
ni t  pani tak  pięknej kobiety, znisz
czoną. złamaną staruszkę jttź przy  
40 lalach. W ykorzysta Panią a potem  
porzuci. Pozostanie ból i nieuk oj-cci a 
tęsknota za dzieckiem. Do męża nie 
ma powrotu. Brzydzi « ę  Panią i nie 
przebaczy. Na widzenie się z dziec
kiem pozwoli, ty lko  w tedy k iedy do
wie się, że Pana ? obecnym przyja
cielem zerw ała i zsnrcrzą prowadzić  
inne tyc ie , co też ja Pani z  g łębi ser 
ca radzę. Koniecznie zerwać nztych- 
ralact w ęzły  łączące Panią z  owym  
osobnikiem. Jest Pani z d o W  i wiem. 
źe jeśli Pani zechce potrafi siebie u- 
trzynmć.

Bem&d

do tego pirzed Panią. Pcwiana Pa?: 
jako dobra a kc-ctliająca ż e m  —  a je-s.1 
Pam  taką —  dcpcmóc mu. Fie-iweza 
powiedzieć, t -  wIz  Pani co jcct po
wodem jego slc&urAu d>3 Pan.!. Z -pro  
pomować miu pójdcjc do- lekarza. 
V/iam, ta  się w y lic z y  z  tego. Jest

 ______  -"jpcw .odrą mu
, , ,  A n i  panina starać się wczelkimi 
siłami by się nie załam ał, gjr-oai w u to 
obecn e. W iem , i© wkrótce otrzyma 
inną posadę, W spraw o  siostry pro 
szę o przesłarde jej pćsma na mó:j ad
res; Warszawa, Pius-a XI 37/8.

Bolesław G, 1C5. Narzeenoma Pana 
jest kobietą p ly lką , żądną zabaw i  u- 
życia. Nic umie pcważcue myśleć. Nic 
jest to m ateriał na żonę. Sz>ctzerze ra 
dzę przerwać to narzecrońęćwo. 
W iem  niestety, że nie usho-ha mnee: 
Pan ale wiem też, że pa pół rc&u bę 
dr.ie Pen o zyo ł &‘.r.rer.'a o rouwód. 
Moim  obowlącfidera jcet Pana p rze
śle-":.:?

M , M  B. i Zqs\-5 z  W zrszrw y . p 0. 
przednich listów r.ie ct-rzymałrm. Od 
powiedź otrrymr.ją P:.rxa w  kolejce 
w odpowiednim czasie.

naw a

m y m a L i  w  DupyWiCuui pi  ęzub-
Btmadnicjnc iyde . Otrzyma Pan A ?»l!:a  z  Wilna. W adrowym eie- 

dorywczą pracę. N 'e  przewiduję la zdrowy duch. 
y/ękSiZej wygranej w bieżącej lo terii.) Z, II. J. T n A z o  rai m  łemach p ?c-w/ r o I  1 tui linJiw m n <>it tr A f t- 1 ^



Sir. 3

Na nol'tvcznym widnokręgu tygodnia

H o n o ry  angielskie« Niemczech
Powszechnie zw raca uwagę 

wielka aktywność angielskiej 
polityki. Niejednokrotnie za
znaczaliśmy, że wpływ Anglii 
na układ stosunków europej
skich jest przemożny. Nic dziw
nego, że w  tych w arunkach 
wszystkie posunięcia Anglii po
siadają duże znaczenie.

Nawiązanie stosunków dyplo
matycznych przez Anglię z rzą
dem gen. Franco odbiło się głoś 
nym echem. W  ślad za Anglią 
poszły już A ustria i Węgry. Li
czyć się należy z tym, że krok 
Anglii znajdzie dalszych naśla
dowców.
W  HISZPANII MONARCHIA?

Uporczywie utrzymuje się po 
głoska, że wysiłki angielskie 
zmierzają do pogodzenia w al
czących stron i przyw rócenia 
Hiszpanii monarchii,

Z faktu zaprzestania w alk na 
frontach nie należy wyciągać 
jeszcze wniosku, że między 
stronami walczącymi prowadzo 
ne są rokowania, jakkolwiek u- 
trzymuje tak  część prasy zagra
nicznej, wymieniając naw et pre 
zydenta Katalonii Companysa, 
iako prowadzącego rozmowy z 
wysłannikami gen. Franco. 

ANGIELSKI MĄŻ STANU 
U ICANCL. HITLERA 

Z dużym zainteresowaniem  
śledzi prasa  światowa wizytę 
członka rządu angielskiego lor
da Halifaxa w  Niemczech. A n
gielski mąż stanu, podczas swej 
kilkudniowej bytności przepro
wadził szereg rozmów z najwy
bitniejszymi osobistościami Nie
miec z kanclerzem  Hitlerem  rib. 
czele.

Jak i był cel wizyty i jakie b ę 
dą skutki, oto pytania, które 
zaprzątają wszystkich. Odpo
wiedź jest oczywiście niesły
chanie trudna, zważywszy, że 
rozmowy m iały charak ter po
ufny.

Jeśli jednak można się zorien 
fcować z wynurzeń poszczegól
nych mężów stanu oraz w ypo
wiedzeń prasy, to należy przy
puszczać, że wizyta lorda Hali- 
faxa miała przede wszystkim 
cel informacyjny.

Anglii chodzi o to, by się do
wiedzieć z najbardziej miarodaj 
nych ust jakie są właściwe cele 
niemieckiej polityki?

W edług wszelkiego praw do
podobieństwa, lord Halifax nie 
posiadał żadnych pełnomoc
nictw do jakichś rokowań. Go 
najwyżej mógł, o ile uznał za 
stosowne, zaprosić niem ieckie
go m inistra spraw  zagranicz
nych N euratha do prybycia do 
Londynu

Anglia pragnie uspokojenia w 
Europie. Do tego .potrzebne są 
również Niemcy, k tó re  uważa* 
ne są  za  punkt zapalny. Trzeba 
jednak wuedzieć, czego w łaści
wie to  państw o pragnie. Nie na 
leży jednak z tego wyciągać już 
wniosku, że Anglia skłonna jest 
uznać żądania niemieckie.

W ydaje się, że Anglia — jak 
zazwyczaj — zmierza w  pierw 
szym rzędzie do zyskania na 
czasie. Plan dozbrojenia w yko
nywany jest w  szybkim tem 
pie

Żadne państw o europejskie 
nie będzie w  stanie wytrzymać 
na tym odcinku wyścigu z A n
glią. Londyn jest przekonany, 
że Wówczas rozmowy toczyć 
się będą w innej atmosferze. A 
więc najważniejsze je s t  zyska* 
nite na czasie. Do tej chwili trze 
ba jedynie manewrować.

Rzesza Niemiecka pragnie o 
czywiście porozumienia z A n
glią. Potrzebne jest jej to  z wie 
lu przyczyn. Gotowa jest do 
wielu ustępstw , ale staw ia rów

nie do przyjęcia. I między tymi państwami. Może
W izyta lorda Halifaxa w Nie ona pozostać bez dalszego zpa- 

mczech nie otw iera więc jesz- czenia, jak swego czasu wizyta 
cze nowej ery w  stosunkach' innych angielskich ministrów.

CO MIESIĄC
5-CIO ZŁOTOWE OGNIW O

łańóuchu za b ezp ieczen ia  przyszłości

KSIĄŻECZKA
PREMIOWANA V S E R I I

i W a p o l e o n  S « f t f e l r

i i o n o c z e s n e  k c a n k u r ą j
Za dawnych dobrych czasów 

młody człowiek, pragnący się 
ożenić, najpierw przez parę 
miesięcy wzdychał do swej w y
branki, potem  starał się, żeby 
go ktoś wprowadził do domu 
panny, następnie przez rok 
irzychodził w  charakterze kon- 
:urentaf przez rok w charakte

rze narzeczonego i wreszcie 
brał ślub.

A  dziś?
Proszę posłuchać, jak  to się 

odbyło u mego przyjaciela J ó 
zia.

Spotkałem  go onegdaj na uli
cy. Spieszył się. Przytrzymałem 
go za rękaw.

— Serwus Józiu!
— Serwus! — m ruknął nie

cierpliwie.
— Nie mam czasu! Do widze

nia!
—* Co się stało?
— Chodź ze mną, to  ci po

wiem! Nie mogę się zatrzym y
wać, bo mi zniknie z  oczu!

— K to?
—  Kobieta! Idzie po tam tej 

stronie ulicy w  towarzystwie

starszego pana.
— Co to  za jedna?
— Nie wiem! Spójrz ua jej fi

gurę! Jak i wdzięk, jaka gracja! 
Cudo!

—  No i po co ją ściga* :?
— Żenię się z niął!
Spojrzałem niespokojnie na

przyjaciela.
— Józiu!... Czy cię główka 

nie boli? Czyś ty  przypadkiem  
nie zwariował?

— Nie! Możesz być o mnie 
spokojny! Po prostu zakocha
łem się.

— Od jak dawna ją znasz?
— Od pięciu minut!
— I już chcesz się żenić?!!
— Co w  tym  dziwnego? J e 

stem człowiekiem pracy i nie 
mam czasu na długie konkury. 
Zobaczyłem, zakochałem  się i 
chcę się żenić! O! Uwaga! W e
szli do bramy!

* •*
Po minucie dozorca "domu in

formował Józia:
—  Ten starszy pan i ta  pa 

nienka m ieszkają pod 16-tym.
To ojciec i córka.

kdro-Franek

— Czy m a narzeczonego?
—  Chyba nie! Nie widziałem, 

żeby do niej jaki chłopak przy
chodził.

Józio wziął mnie pod rękę.
— Pójdziesz ze mną. Będzie 

mi raźniej w tak  ważnej w  m o
im życiu chwili.

♦ **

Po chwili 
mony,

Albo śmierć, albo uległość
Tajemnica pokoju znanego architekta

Za kilka dni Sąd Okręgowy w f zaprosił siostry do siebie. Po
godzinie panny P. pożegnały go 
spodarza, zamierzając udać się 
do domu. Temu sprzeciwił się

Poznaniu będzie rozpatryw ał 
niezwykle sensacyjną sprawę 
przeciw znanemu architektowi 
L. T.t k tóra  wzbudziła w  m ie
ście olbrzymie zainteresowanie.

Przed kilkoma miesiącami in 
żynier udał się w  towarzystwie 
sióstr Haliny i  W incentyny P. 
na kolację do nocnego lokalu. 
Podczas kolacji wypito sporo al 
koholu. Na kawę zaś architekt

pnaeznąi>fdzk,$Ąufyf̂

architekt. W ypchnął za drzwi 
Halinę a W incentynę siłą za
trzymał u siebie i oświadczył 
jej, że ma do wyboru, albo u- 
oleczkę przez okno drugiego 
piętra, albo uległość. Chcąc 
zostawić dziewczynie nieco cza 
su do namysłu, architekt opu
ścił pokój.

Przerażona dziewczyna poeta 
nowiła uciec przez okno. W  tym 
celu skręciła z kilku ręczników 
linę, przywiązała ją do parape
tu okna i usiłowała opuścić się 
na ulicę. Lina była niestety zbyt 
słaba i  p. Wimcentyna runęła 
na bruk, łamiąc nogę.

 ̂P. W incentyna złożyła donic 
sienie na architekta władzom 
prokuratorskim, które zaintere 
sowały się brutalem  i pociągnę 
ły go do odpowiedzialności.

Zapukaliśmy pod num er 16-ty. 
Otworzył sam ojciec.

—  Czym panu mogę służyć? 
Józio złożył głęboki ukłon i

przedstaw ił się.
- Nazywam się Józef Kiwał- 

ski, mam lat 32, z dobrej rodzi
ny, jestem kierownikiem fabry
ki guzików, z pensją miesięcz
ną 700 Złotych i z widokami na 
awans.

Starszy pan przyglądał mu 
się niespokojnie.

— Przepraszam... nie rozu
miem... po co pan mi to  opo
w iada?

—  Te wiadomości będą pa 
nu potrzebne.

— Do czego?
— Mam zaszczyt prosić o rę 

kę pańskiej córki.
S tarszy pan otworzył szeroko 

oczy ze zdumienia.
— Czy pan zna moją córkę?
—  Owszem.
—  Od jak dawna?
—  Od dziesięciu minut!
— Ależ proszę pana to  nie 

wystarczy! Nie wiem kim pan 
jest...

Józio błyskawicznie wyjął 
portfel.

— Służę panu! O to dokumen
ty! Dowód osobisty, książeczka 
wojskowa, legitymacja Ubezoie 
czalni, w  której jest wymienio
ne moje stanowisko i wysokość 
pensji. Poza tym., przepraszam, 
czy pan ma telefon?

— Owszem.
— Pan będzi© łaekaw zatele

fonować do radcy Pipkowskie- 
go, do dyrektora Kręcickiego 
do adw okata Sypkowskiego. Ci 
panowie wydadzą o mnie opi
nię. Jeżeli panu to  nie w ystar
czy, podam panu jeszcze dzie 
sięć znanych nazwisk.

Starszy pan, oszołomiony 
przebiegiem rozmowy, zaprosił 
nas do małego saloniku.

— Proszę/ Nioch panowie za 
czekają.

wrócił rozpromień

Rzeczywiście! —> oznajmi! 
— Ci panowie znają pana i wy* 
dali o panu jak najlepszą bpi* 
nię, — A  więc, młody człowie
ku, ja osobiście nie mam  nie 
przeciw temu małżeństwu. Mu
simy jeszcze spytać Anieli.

Zarumieniona panna ^Amela 
weszła do saloniku. Józio pad! 
przed nią na kolana. # ^

  O, pani! Kocham cię! Zo
stań moją żoną!

— Ależ... ja... pana..^ .
Józio nie pozwolił jej dokoń

czyć.
— Uprawiam wszelkie epof- 

ty. Świetnie tańczę, gram na gi
tarze, lubię kino i teatr!

Panna Aniela ze wzruszenia 
nic nie była w  stanie odpoyna- 
dzieć. A le oczy mówiły, że jej 
tem peram ent Józia zaimpono
wał.

—  *
Po kwadransie siedzieliśmy 

już w pokoju stołowym przy 
herbacie.

*— Panno Anaelciu! — szeptał 
zakochany Józio — Ja k  naz
wiemy naszego pierwszego syn
ka?

• **
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d-aOSTKERA
DR A. OETKER Sp. z o. o. _  W ar
szawa, Rakowiecka 23. Niezrównana
książka z przepisami D-ra A. Oetke-

i - t  _ i r-a p. t. „Dobra £*K?ody.na piecze sa-nhe? szereg warunków. Jedne z <j0 n3byCia we wszystkich
s>ktepach kcloiralnych, księgarniach inich mogą być tem atem  prze

targów, inne zaś są  dla Anglii u «ias. Cena obniżona 30 groszy.

SOK MNISZKA 
LEKARSKIEGO

ssak o micie reguluje trawienie.

Bezwonny Sok Czosnku
zalecany przy kaszlu i katarach 

dróg oddechowych.

Sprzedaż: w Aptekach i Drogeriach 
Magister E. GOBIEC, Warszawa, 

Miodowa 14.

Po godzinie Józio  mówił jdł  
do starego „papciu" i omówił 
dokładnie z panną Anielą jak 
sobie urządzą mieszkanie.

Wyszliśmy o  9-ej. Narożna 
kwiaciarnia była jeszcze otwaz

— Poślę mej ukochanej kwU 
ty — zdecydował Józio.

W szedł do kwiaciarni i wy
brał najpiękniejszy kosz kwia- 
tów.

— Proszę to posłać mojej ni*
rzeczonej.

— Nazwisko? spytała 
sprzedawczyni.

Józio zmarszczył czoło i  spo{ 
rzał na mnie bezradnie.

— Nazwisko? Na śmierć za
pomniałem spytać o  nazwisko!

— Pani wybaczy! *— zwrócił 
się do sprzedawczyni — Moją 
narzeczoną znam dopiero od 
dwóch godzin i jeszcze nie 
wiem, jak się nazywa. Proszę 
przesłać te kw iaty do sąsiednie 
go domu. Mieszkania numer IG.

O D B IO R N IK I NAJUUVŻSZEJ J f lK O Ś C ll
■ n r — — T —  - n a  ■ !  ■ ■  w  w  i ii  —  ■  ■  —  a — — ■

Program radiowy
WARSZAWA I (Raszyn) 

Niedziela, dn, 21 listopada 1937 roku.
8.00 Sygnał czasu. 8«05 Dziennik po 

ranny. 8.15 Audycja dla wsi. 9.00 
Transmisja nabożeństwa z kośoioła 
Matki Boskiej Zwycięskiej w Łodzi. 
10.30 Budujemy Bazylikę Morską w 
Gdyni. 11.00 Lekki koncert solistek 
(płyty). 11.30 Reportaż z Ogólnopol
skiego Zjazdu P. O. W. w Wilnie. 11.57 
Sygnał c-ztasu. 12.03 Poranek symfoni
czny (z Łodzi). 13.00 Przegląd kultu
ralny. 13.10 Fragment z ..Ziemi obie
canej". 13.30 Muzyka obiadowa (ze 
Lwowa). 14.45 Audycja dla wsi. 15.45 
Wszystkiego po trochu—-audycja dla 
dzieci. 16 05 Utwory R’j-b'rrte'Va. 16 45 
*Aniekda * śwaie:; cowieść mówi©

aa. 17.00 ,,Pół czarnej po
— podwieczorek przy mikrofooif. 
18.50 Komedie 19-go wieku: Zygmunt 
Sarnecki „Nad ranem". 19.35 Słynni 
wirtuozi. 20.35 Program na jtłfr©- 
20.40 Przegląd polityczny. 20.50 Dni en 
nik wieczorny. 21.00 Wiadomości 
sportowe. 21.15 „Cabaret artistćęue"
— kartki z historii kabaretu traocu- 
ski-ego 22.00 Koncert wieczorny. 22.50
— 2300 Ostatnie wiado-moócL

WARSZAWA n  (Mokotów)
14.45 Płyty. 16.00 Felieton aktual

ny. 16.10 Muzyka. 16.58 Program n* 
jutro. 17.00 — 22.00 Pvzerwa. 22.00 — 
t.00 Muzyka lekka i  tanecoma. fpf*' 

.tyj-
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mifcOSCI i POŚWIĘCENIU
Długo wałęsała się Tania po niecznanych u!r.cach Siedlec. 

Zmęczona, wygłodzona straciła przytomność. Odlcnęła się w 
komisariacie poiOcji. Poh;Jant spraw irił jej personalia, wresz
cie kazał jej przynieść chleb i wodę.

Tania utw ierdziła się w przekonaniu, że los ją 
stale cćężko karze.

Całe jej życie jest jedną wielką m ęką Tantala. 
Kiedy, zdawałoby się, jest blisko źródła szczęścia, 
kiedy jest u szczytu swych pragnień, jakaś ukryta 
niewidoczna ręka strąca ją z całą bezwzględnością 
z powrotem w dół.

To samo zdarzyło się i teraz.
W yszła z demu doktora jedynie dlatego, że oba

wiała się służącej, obawiała się, że ta  doniesie o jej 
obecności do kom isariatu policji.

A  tu wpadła w głupi sposób sama w ręce po
licji!

Tania powoli zdała sobie sprawę z tego w jaki 
sposób to  wszystko się odbyło.

Wycieńczona, muiała zemdleć na ulicy. Z ebra
ła się przy niej większa grupka ludzi. Zjawił się 
utartym  zwyczajem policjant. Zaczęto szperać po 
kieszeniach palta. Znaleziono paszport na nazwis 
ko Gustawy Orlińskiej. Policja była najprawdopo 
dobniej powiadomiona listami gończymi o  więźniat- 
ce, która wyskoczyła w biegu z pociągu i w tajem 
niczy sposób zaginęła.

I zamiast odprowadzić ją do szpitala odprowa
dziła ją na posterunek policji.

Głód i wycieńczenie oddały ją z powrotem  w 
ręce tych zbirów.

Ja k  nielitościwie ją za każdym razem  każe 
Bóg. W  chwili, kiedy zdawało jej się, że zdolna jest 
rozpocząć życie na nowo, zadał jej jeszcze jeden 
bolesny cios.

Policjant przyniósł krom kę czarnego chleba i 
mały dzbanek wody.

Tania wy czerpana wielo - dniowym głodem za 
częła chciwie jeść.

Nie omyliła się.
Policjant, k tó ry  znalazł ją na ulicy otrzym ał 

przypadkowo tego samego dnia meldunek od swe 
go komisarza, że przybył list gończy za niejaką Gu- 
staw ą Orlińską, która wyskoczyła z biegnącego po
ciągli, jadącego w kierunku W arszawy.

Policjant zapam iętał dokładnie nazwisko tej 
kobiety. Kiedy zauważył na ulicy zemdloną kobie
tę, w  jednej z kieszeń palta znalazł paszport na naz
wisko i imię, podane z rana przez komisarza, nie Wąt
pił już ani przez chwilę, że ma do czynienia z ucie
kinierką, za k tórą rozesłano listy gończe.

Nie pomyślał naw et o tym, by ocucić najpierw 
zemdloną. Zatrzymał pierwszą przejeżdżającą do
rożkę i zawiózł cenny skarb na posterunek.

Nie pomogły żadne wywody Tani, że nigdy do
tąd w więzieniu nie siedziała, że nie uciekała z po
ciągu.

Zatrzymano ją i wsadzono do więzienia do cza* 
su, aż eskortujący policjant przyjedzie i rozpozna ją.

Tania znalazła się znowu w brudnej, przesyco
nej kwaśnym powietrzem celi więziennej, w  tow a
rzystwie prostytutek i przestępczyń kryminalnych.

Jedna z ciężkich przestępczyń siedziała za za
mordowanie swojego miesięcznego dziecka. Nie mo
gła bowiem znieść dłużej widoku głodu, na jakie 
m aleństwo było skazane.

Przysłuchując się c f owiadaniu tej kobiety, k tó 
re ścinało krew  w żyłach, przekonała się Tania, 
jej los nie jest jeszcze najgorszy, że są ludzie, k tó 
rzy są skazani na gorsze męki, na gorsze katusze.

Świadomość tego zmniejszała ból, jaki Tania 
ciągłe odczuwała po ostatnim  okrutnym  ciosie.

Tak! Są kobiety tysiąckroć nieszczęśliwsze 
ode mnie — myślała i ta  myśl dodawała jej otuchy.

Tania zżyła się z niektórymi kobietami w ccii, 
szczególnie z tą  młodą morderczynią dziecka. *

Na trzeci dzień pobytu Tani w celi, zaczęła jej 
tam ta opowiadać dzieje swojej zbrodni.

Było po apelu. Kobiety zsunęły krzesełka jedno 
obok drugiego. iW celi panowało głuche, ponure 
milczenie.

Naw et najmłodsza w  celi — osiem nastoletnia 
prostytutka, k tó ra  przez cały dzień przedrzeźniała 
i kłóciła się ze wszystkimi, siedziała cicho i sku
piona przysłuchiwała się opowiadaniu m atki — mor
derczyni.

M orderczyni ta  była brunetką, o bladej twarzy 
i zapadłych policzkach. Głęboko w . oczodołach 
szkliły się czarne oczy, z których wyzierała bezgra
niczna rozpacz i ból.

Cichym, drżącym ze wzburzenia głosem zaczę
ła swe opowiadanie:

Przybyła ze wsi do Siedlec mając piętnaście lat.
Na wsi głodowała. Rodzice jej nie posiadali 

własnej ziemi. Ojciec pracow ał jako parobek na 
dworze dziedzica.

Pewnego dnia podczas wyrębu lasu spadło na 
niego podcięte drzewo i zabiło go na miejscu.

Przyszła m orderczyni została sierotą. M atka 
odum arła ją kiedy miała niespełna dwa miesiące.

Postanowiła pojechać do miasta.
Zaczęła poszukiwać roboty.
Kilka nocy spała p<od gołym niebem. W reszcie 

znalazła jakąś rajfurkę, k tóra po tygodniu dostała 
dla niej pracę w domu wyższego urzędnika rosyj
skiego.

Największym nieszczęściem dla piętnastoletniej

wiejskiej dziewczyny była jej niezwykła ufoda.^ Nie 
jeden raz myślała później o tym, że piękna^ kocięta 
nie zawsze jest w życiu szczęśliwa. Uroda może 
być często przyczyną wielu nieszczęść i pośkzgnięć.

Rosyjski urzędnik,—pan domu przychodził p ra
w e  zawsze pijany. Bił żonę i nie raz dzieci.

Po upływie tygodnia od czasu, kiedy młoda Ma
rysieńka objęła służbę, przyszedł do niej w no
cy z „wizytą" do kuchni.

Stawiała opór, presiła, groziła, nic jej jednak 
nie pomogło. Zgwałcił ją w brutalny sposób, znęcał 
się nad nią, a później zagroził, że jeśli piśnie słówko 
przed panią domu wyrzuci ją z miejsca...

M aryśka w obawie u tra ty  pracy milczała.
Od tego czasu pan demu coraz częściej zachodził 

do niej w nocy do łóżka. Po każdej takiej „wizy
cie" leżała długo odwrócona tw arzą do ściany i ci
cho pochlipywała.

Nie raz chciała opowiedzieć pani domu o  tym, 
co z nią wyprawia jej mąż — zdemoralizowany pi-

I
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Wspomnienia szmiteie
({(ces uislk o Niegodleglotf 1919 -  192 ) r.)

Bole o W arszaw ę
— A to choroby z was, chło

paki! — rzucił entuzjastycznie 
któryś z gospodarzy.

W tem  przecisnął się przez 
ciżbę jakiś młody zuchowaty 
chłopak i zapytał nieśmiało.

— Panie, a czy nie przyjęli 
by mnie do szwoleżerów na o 
chotnika?

— Dlaczego nie! — odrze
kłem — Chcdź pan ze mną do 
porucznika, to się dowiemy.

Ruszyłem obładowany żywno 
śeią do oddziału, prowadząc o 
chotnika ze sobą. Zameldowa- 
łrm  por. M asztalerzowi o tym, 
na co porucznik chętnie się zgo 
dził.

Na drugi dz;eń nasz nowy o- 
ć h ć ln ik ju ż  był umundurowany 
i dostał przydział do taborów 
naszego szwadronu.

Ruszyliśmy zaraz do pozosta
łych szwadronów, które zgro
madziły się na placu boju. Je - 
dziemy przoz pole śmierci, u- 
słane trupami i poorane karta  
czarni.

Jak  okiem sięgnąć leżą po po 
lu porozrzucane n?.bo:e, płasz
cze. czapki i tkwią b r^n ^am i 
w bile w ziemię ic^yjskie kara

biny. W prost nie do wiary, że 
by za jednym zamachem zgnieść 
i rozproszyć takie ilości wroga . 1

W ystarczy jednak spojrzeć' 
na tysiące karabinów porzuco- j 
nych i tkwiących do góry kolba 
mi na polu, aby się przekonać, I 
że to prawda. |

Tu i ówdzie leżą zabici i du 
ża ilość rannych, pocięci szabla
mi stratow ani przez konie po
szarpani odłamkami kartaczy, 
zaścielają bolszewicy pole.

Dołączamy do naszych szwa 
dronów, a tu przedstaw ia się o 

-ryginalny widok. Dwie ogrom
ne kolumny ustawionych czwór 
kami jeńców stoją karnie w sze 
regach, czekając na rozkaz od 
marszu.

Kilkunastu szwoleżerów z 
karabinam i w ręku czuwają nad 

na straży.
Bolszewicy stoją wystraszeni 

i zrezygnowani. Niektórzy po- 
souszczali głowy na dół, spoglą 
daja tylko ukradkiem na nas, 
myśląc sobie zcoewne z wyrzu
tem. że jacy byli oni nierozsąd
ni, żeby taHej rfm ^-e j*7wp-!c- 

rja £ nobić i zabrać do 
niewól L

Szli tyle czasu, tyle forsow
nych marszów odbyli, aby zdo
być W arszawę, żeby tam obłu
pie się bogactwami, żeby popić 
i podjeść „charaszo", żeby „wy 
rezać" panów, żeby pohulać z 
„krasawicami", aż  tu marzenie 
prysło. Idą do W arszawy, ale 
nie jako zwycięzcy, lecz pędze
ni haniebnie niewolnicy.

Nasi żołnierze i oficerowie 
wprost szaleją z uciechy. Od po 
czątku wo‘ny, pcm.mo w.eiu 
odniesionych zwycięstw, jesz
cze takiego fasunku -nie mieliś
my.

Dwieście kulomiotów, arm a
ta, całe kupy karabinów i tysiąc 
trzysta jeńców, to dla naszej 
garstki zdobycz niclada!

Za chwilę ruszyły kolumny 
jeńców, eskortowani przez p lu
ton szwoleżerów, w stronę Płoń 
ska.

Słyszałem później od e*kortu 
jących kolegów, że gdy weszli
z ieńermi do Płońska i miesz
kańcy ujrzeli taką chmarę bol
szewików. to się przestraszyli.

Niektórzy zaczęli uciekać i 
wołać:

— Bolszewiki! Bolszewiki w 
mieście!

Jrk aż  była radość i zdumie
nie płońszczan zarazem, kiedy 
się dowiedzieli, że to są bolsze
wicy v>ioci przez nas do nie
woli. Nie mieli worost stów 
uznania i zachwytu dla nas. Sło 
wo — szwoleżery — długo nie

y  r p - r o r ' „ 7 ’ ^ 7 T^ Q .

wanych mieszkańców Płońska.

jak. Nie odważyła się jednak na tó. Bała się u tra ty  
posady.

Dokąd miała pójść?
Była już późna jesień. Na ctwerzu ty ło  mghsto 

-cchm urno, deszcze ciągle padały, a w domu miała 
.kiak nocleg, ciepło i jedzenia do syta.

Postanowiła więc milczeć.
I tak  długo milczała, aż pewnego dnia pani się 

na nią spejirzała przenikliwym, wzrokiem i rozka
zała:

— M aryśka, chodź no tu na chwilę!
M aryśka pobiegła prędko do gospodyni domu

niczego nie podejrzewając i zapytała:
— Czy pani sobie czego życzy?
Pani nie cdpcw.odzir.la. W stała, zrobiła krok 

naprzód, poprowadziła rękcm a po biodrach M aryś
ki, kazała jej się odwrócić w drugą stronę, jakby 
oglądała na niej — na M aryśce jakąś nową suknię.^

M aryśka dziwiła się niezmiernie swojej pani. 
W reszcie zapytała:

— Czego pani tak  na mnie patrzy? To jest mo
ja suknia, przywiozłam ją ze sebą jeszcze ze wsi. ^

Myślała, że pani podejrzewa ją o kradzież 
sukni.

Ale pani spojrzała na nią złym wzrokiem i wy
cedziła przez zęby:

—  Nie patrzę się na twoją suknię, Maryśko..., 
Tylko.... na twoje biodra... Na twoje biodra, które 
się coraz bardziej zaokrąglają ... fcm... co za talia.... 
Powiedz prawdę... od kogo... Kto się tobie tak  przy
służy!?...

Maryśka, stała jeszcze wciąż na tym saimym 
miejscu. Piętnastoletnia dziewczyna nie rozumia
ła  o  co jej pani chodzi, o  co się pyta...

Całe dnie harow ała przy gospodarstwie. W ie
czorem zasypiała kamiennym snem, z którego nie 
raz budził ją jej ckdckodawca.

Musiała bezwolnie się poddawać jego swawo
lom. czuć na sobie jego cdc ech przesycony wódką...

Nie miała czasu na to, by zauważyć zmianę, ja
ka w niej od kilku miesięcy zaszła...

Nie myślała nigdy o  skutkach nocnych wizyt 
pijaka, nie wiedziała nic o  tym. Stała teraz przed 
panią swoją i patrzała na nią zdziwionym wzrokiem.

(Dalszy ciąg futro).

Pomimo zmęczenia, szwoleże
rowie nie śpieszą się do snu. 
Siedzą grupkami pod ścianami 
domostw, lub przy drodze, oto
czeni gromadkami mieszkań
ców, gawędzą wesoło.

Opowiadają zasłuchanym lu
dziom dzieje bitew stoczonych, 
m alują słowami obrazy dzisiej
szej szarży.

Mężczyźni słuchają, oczy im 
płoną z podniecenia i ochoty, 
zaciskają odruchowo pięści, ra 
dzi by iść z nami i pomagać 
prać wro^a. Kobiety zaś wyda
ją okrzyki podziwu, to znów 
zgrozy, a  co najważniejsze, da
rzą nas wiejskimi przysmakami, 
oraz wicie obiecującymi spojrzę 
ni a.mi i uśmiechami.

W  końcu idziemy spać, aby 
po trzydniowej mitrędze wypo
cząć nareszcie.

Nazajutrz, około południa, 
spotyka nas miła niespodzian
ka. Przyjechał samochodem do
wódca raczej dvwizji, generał 
Sikorski. Ustawiliśmy się szwa
dronami na polach bitwy.

Nastąpiła podniosła i uroczy
sta chwila. Generał Sikorski 
przemówił do nas w krótkich 
słowach, podkreślając chlubne 
nasze zwycięstwo, no czym u,dc 
korował krzyżami Virtuti Mili- 
tari pięciu szwoleżerów.

Wypoczęci i w złotych humo
rach, ^m ed wieczorem wyrusza 
my z Baboszewa. Niebo zas^u^e 
chmurami i zaczyna padać dirob 
r»v deszczyk.

(Ualszy dań iutro)

Dzień 17 sierpnia 1920 roku| 
zapisał się wielkimi zgłoskami 
w historii naszego pułku. |

Ruszyliśmy wszystkimi szwa
dronami przez pole bitwy do| 
wsi Baboszewo, gdzie mieliśmy 
spędzić noc. I

Jedziemy stęoem przez pola, j 
które przed godziną były tere- ’ 
nem zażartej walki. Porozrzu
cane tu i owdzie ciała poleg-1 
łych, rannych, pociętych szabla 
mi, potratowanych końmi, p o - ! 
szarpanych odłamkami pocis-j 
ków, stosy karabinów, trupy ko, 
ńi, są wymownym świadectwem ,! 
że przeszła tędy zawierucha bi-1 
tewna. |

Okoliczni mieszkańcy wylegli 
na plac boju. Zbierają na wozy ! 
poległych, a rannych ładują na 
furmanki chłopskie. |

Pomimo zniszczenia jesteśmy 
weseli i dumni z siebie, że z tak | 
ciężkiej sytuacji potrafiliśmy t 
wyjść nie tylko cało, lecz i zwy 
cięsko. W ierzymy teraz nie- 1 
złomnie, że karta  nasza odwró- j 
ciła się na dobrą stronę, że zwy 
cięstwo zawsze będzie przy nas. | 

| Dwa pierwsze dni naszej wal 
■ ki w obronie W arszawy przynio 
| sły nam na początek wielki suk 
ces. Złamani i rozbici bolszewi
cy pod Radzyminem i pod Płoń 

) skiem. cofaią się. Nam pozosta
je tylko pędzić r*recz wroga, nie 
dał-o mu chwili wytchnienia.

W jeżdżamy do Baboszewa i 
tu za!muiemy kw a1 my na noc. 
7 --w '1a 7m?mwA, k m  we w si. 

i gwar ieszcze nie ustaie.
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Ewaog. O wiel
kim spasjoszeońu. 
Oliarowcsće U. 
P. Marii. 

Slowiańsk': Sławo- 
gosta, Twtardosła 
wcu

Słońca wach. 7,6, 
zaoh. 15,37. 

Księżyca wocihód: 
19,2, zach. 10.14. 

HISTORIA r  CD A JE 
1655 Srr..-odzi żądają poddania Czę

stochowy.
1830 Zmacł ped Wtitneim cerćomy pi

sarz i astrccicm Jen Ścutad coki. 
1893 \7c  'ckiO rcsyitciiie napadło na 

bezbronnych mieciztkańcó*.v Krcźy 
aa Żmuidni, birc-aTących kc-ścicła, 
kifeauzlcsiąt osób zakuto i ra- 
nóoao, wieliu zccłcco n.a SybOr, 
kościoły zrujnowano.

1916 Zmarł ccsanz Franciszek Józef 1.

Czy Kii staoMde wriik itMUta
Próby wzorowania się  na zagranicy — Decydujące wydarzenia  

— Ocena sytuacji — Szturm o podwyżkę plac — Kierunek umiar
kowany — Pozycja wypadowa — Czy Rząd poprze Z. P. Z. Z.?

— Prawdziwe zjednoczenie
wywiera wojewoda

ków Zawodowych**. Gm ówiiiś-. itp.) zarówno O. Z. N., jak czyn I W obec takiej sytuacji Zjedno 
my cele i organizację wew nątrz niki decydujące stanowczo od- ( czenic Polskich Związków Za- 
ną tej centrali i zapow ledzleliś-! żegnywują się cd  wszelkich za- wodowych, jeżeliby chciało zdo

ISunraczenis se ta
J. Jagódka. Wyjidci.e Pcmi za mąż. 

Otrzyma Parni pcccę, pozcz pooickcję. 
Szazęśjtwy Pani claieu: wtorek. Po
zna # Pani Zygmccata.

PięLna Elżbieta. Znajomy blondyn 
durzy się w ParnL Będzie kłep-od pie- 
nL.ęóay. Ujrzy Pani dawG-o niewójola- 
oą esebę. Przykra przygoda czeka 
Panią.

P. Kalia. Wieika radość cacka Pa- 
r ‘ą. rjceutcciie z kimś eo cn-r '.cmych. 
Dobrą radę olrzyma ParaL. Niepokój 
będzie baz powodu.

Królewna 17. Talizmanem Pani jest 
' riasizyjauk z pereł (lab imilocjó). Za- 

ł/weży cię Paai. Poora Pani' Stefaciię. 
O rzym a Prerii picc/ądze.

P. „Anielka", ..riyoclra". Z c i.ce  
Pani zdecydować się ca jod s ą  siały 
p: ;v denim. Say Pani wiróaą rozmowę 
Z2 otarszą kcblr.tą, riemiitą pracę, o* 
becnjość w sądzie Łuib na policji.

być wpływy wśród robotników, 
musiałoby przede wszystkim 
wysuwać hasła podwyższenia 
zarobków robotniczych i zasto
sować te  same m etody i tę  sa

my, iż w niedługim czasie cmó-, mlsrów totalistycznych. Dróg 
wimy na łam ach naszego pis-! więc „glajchszaltowania** ru- 
ma, czy i ewentualnie jakie w i-| chu zawodowego została nie
dola ma Z. F. Z. Z. w zapow ie-' wątpliwie porzucona, 
dzianej przez siebie akcji sken - 1 Ja k ą  wiec w lej sytuacji rolę
cc.idowania ruchu zawodowe- m ole odegrać Zjednoczenie P c k m ą  trJ ly k ę , jaMe są stosowane 
go.  ̂ | skich Związków Zawodowych obecnie przez bine centrale ro-

Jak o  najprostszy sposób opa obok istniejących central zawo 
nowania całego ruchu zawodo-, dowych?
wego uważane jest w  juckló-j Odpowiedź w tej sprawie bę 
rych kołach t. zw. zglajchszałto dzle wynikała z cccny sytua- 
wanie go i podporządkowarJte cji gospodarczo - społecznej, po 
narzucc-icmu kierownictwu, litycznej i organizacyjno - za- 
wzereza Niemiec hitlerowskich.! wodowej. jaka istnieje obecnie 

Niewątpliwie, tendencje ta- na terenie robotniczym, 
kie istniały pierwotnie u nic- Niewątpliwa popraw a sytna-
których działaczy O. Z. N. i Z. cji gospodarczej i w związku z 
P. Z. Z. | tym zwiększony popyt szczegół

Zbytecznym jest dodawać, że nie na robotników fachowych,
„konsolidacja** tego rcdzćru by przy równoczesnym zwiększe- 
łaby czysto mechaniczna i po-, niu się kosztów utrzym ania — 
wicrzchcwna, a zwłaszcza w! spowodowała, że robotnicy e- 
w arpnkach polskich próby jej nergicznie i — jak się okazuje 
realizacji rpowcdowęćby mcgly j — skutecznie szturmują o pod- 
poważny ferm ent w  kraju. j wyżkę ewych zarobków.

Ja k  wiadomo, po ostatnich; Widzimy, że na czele sztur
mujących stci przede wszyst-

y W a y  a w s & S i B j j  sw&d j a d t e g e . . .

StrajK duchów
rz7 li: „Za jedne dzfesięf groszu*'

(A . E .) Pan Stanisław Piąt
kowski wynajął spory lokal 
sklepowy od ulicy i urządził w  
nim pokazy zjaw isk nadprzyro
dzonych. W stąp kosztował ty l
ko dziesięć groszy, więc na pre
mierą przybyło moc publiczno- 
ści.

—  Psze państwa! — rzekł 
pan Stanisław, gdy zebrani za
jęli miejsca. — Zara się duchy j 
nakażą, tylko trza na parę pięć 
minut elektrykę zgasić. Zna-1 
kiem tego idziebko cierpliwości, 
goście moje kochane. Pośpiechu 
nima; duch nie zając, nie ucie
knie! I

Światło zgasło i pan Stani
sław znikł w przyległym  poko
ju, gdzie czekali nań niedawno 
zaangażowani pomocnicy. Per
sonel ten nieoczekiwanie oświad 
czył panu Stanisławowi, że 
strajkuje i że bez podwyżki nie 
ma mowy o przedstawieniu. A  
że pan Stanisław za nic na św ie ' 
cie nie chciał ustąpić, więc pu- j 
bliczność niecierpliwiła się po 
ciemku i urozmaicała sobie czas, 
jak mogła:

— Panie Waciu, puść pan te 
ciało — wołał głos kobiecy.

— Z prawdziwem żalem te 
nóżkie puszczam, ponieważ że 
całkiem niczegowata. Jak stoło
wa, panno Weronko.

— Stołowa nie stołowa, a 
znajdzie się taki, chtóren na te 
nóżki poleci.

— Skądeś panna taka pewna?
— Ponieważ że ostatmem ta - 1 de go*

kim CKW  PPS wraz z C entral
ną Komisją Klasowych Związ
ków Zawodowych, a  gdzienie
gdzie również i ZZZ. — ugrupo 
wanie b. m inistra Jędrzeja Mc- 
raczewskiego. (Ostatnio zresz
tą ZZZ. coraz bardziej, sku t
kiem rozłamu, schodzi do roli 
dowódcy pewnego tylko odcin
ka  frontu robotniczego).

Inne centrale robotnicze, po- 
r c ł e j~.ee ped wpływem czy to 
Frakc-T Rewolucyjnej PFS,, czy 
też Chrześcijańskiej Dem okra
cji i Narodowej Partii Robotni
czej (ostatnio połączonych w 
Stronnictw o Pracy), chcąc nie 
chcąc, za cenę utrzym ania 
syyych wpływów wśród robot
ników, muszą także pcmicrać 
akcje ekonomiczne, czy strajko*

botnleze.
Ze względu jednak na to, że 

Z. P. Z. Z. jest jeszcze centralą 
słabą, że idzie raczej po um iar
kowanej w  sp u w a c h  robotni
czych linii O. Z. N. i może być 
łatw o przelicytowaną przez in
ne robotnicze organizacje zawc 
dcwc i partie  polityczne — jest 
rzeczą chyba bezsporną, że Z. 
P. Z. Z. pójdzie odmiennymi 
drogami.

Jakim i? Z uwagi na tc, 
nowopowstała centrala nie mo
że odegrać w tej chwili an* de
cydującej, ani wybitniejszej ro
li na szerszym terenie robotni
czym, pozostaje jej umiejsco
wić się na węższym terenie i to 
takim, na którym  znajdzie od
powiednie w arunki dla swego 
istnienia i rozwoju.

Takim terenem  są niewątpli
wie przedsiębiorstw a przemy
słu państwowego przedsiębior
stw a użyteczności publicznej, a 
naw et szereg większych przed
siębiorstw  pryw atnych na Gór
nym Śląsku, na k tóre  przemoż-

tygodniach da 
zmożona ro- 

:o ta organizacyjna w wytwór
niach wojskowych i przedsię
biorstwach państwowych. W  
przemyśle prywatnym  nato
miast takiej roboty Z. P. Z. Z. 
dotychczas nie widać. Zatem 
fakty te  potwierdzają nasze 
przypuszczenie.

Jeżeli więc Rząd poprze wysil 
ki O. Z. N. w kierunku zorgani
zowanie robotników, to  wyżej 
wspomniane tereny będą dla Z. 
P. Z. Z. — mówiąc stylem woj
skowym — pozycją wypadową 
w kierunku rozszerzania swych 
wpływów również na inne od
cinki ruchu zawodowego w Pol
sce.

Czy Rząd gen. Składkowskwi 
go poprze te  wysiłki? Sądzimy, 
że tak . 4

nrzez Rząd do
prowadzi do osiągnięcia zamie- 

j-iego przez O. Z. N. celu —♦ 
nie wiadomo. Jeżeli tak , to  tyl
ko częściowo, boć przecież O- 
zonowi i Rządowi powinno cho 
dzić nie o zmontowanie Z. P. Z. 
Z. jako tworn sztucznego, t. j* 
*^rzy prm ccy czynników admi
nistracji państwowej, samorządo 
wef. czy fabrycznej.

W  obecnej sytuacji między
narodowej, brzemiennej w nie
przewidziane skutki, chyba ia -  
lezeć powinno na stworzeniu 
rzeczywistej, a nie pozornej kon 
solidacji w arstw y robotniczej i 
związania jej z państwem.

i-a ż #  ^-ło Oszc t̂fza-badaje swa
K .K .O . nnw. Wnrer TCT-iyg, y1r Zgoda Kr. 7

30.216.0C0. -
Komunalna Kasa Oszczędn. 

pow, Warsz., W-wa, «L 
Niewzruszona rękojmia 
lokat i wkładów z!.

Dość książeczek (wkładców): 42.600,— Tajemnica ustawowo zastrzelona. 
P u p i l a  m a  g w a r a n c j a .  Książeczki: imienne, na okaziciela, 
za hasłem. R-ki czekowe. Inkaso weksli. Pożyczki: wekslowe, hipoteczne, 
pod zastaw papierów. Godziny czynności: od 8 rmo do 7% po południa.

(bez przerwy).

zem, jakem sobie karty stawia
ła, to mnie pikowy walet na 
czerwienne dame w lazł. Zna
kiem tego małżeństwo z bronę- 
iem mnie sądzone.

— A le co się tu dzieje, pan
no Weronko? Gdzie te duchy, 
do jasnej frybry?

Oburzona publiczność poczę
ła głośno tupać nogami.

— Panie tego! Duchy poka
zać, albo forsę oddawać!

Pan Stanisław, który jeszcze  
nie doszedł do ładu ze swymi 
pracownikami, wleciał rozgo
rączkowany na salę:

—  Już się robi, ludzie kocha
ne.

Nic dziwnego, że duchy nie 
wyłażą, ponieważ że źle siedzi
cie. Jeden od drugiego o trzy  
m etry, to do bani z takiem sie
dzeniem.

Skupcie się państwo trochę!
— Czego?! — ryknęli groźnie 

zebrani, poujstając z krzeseł i 
otaczając nieszczęsnego pana 
Stanisława. — Skubać się ma
m y?!!

Po mordzie go, chłopaki!

X
Mor dobicie wykonano sumień 

nie.
Pan Stanisław zjaw ił się na 

rozprawie z wielkim sińcem pod 
okiem, wobec czego sąd skazał 

| panów: Kazimierza Pęcaka, Wa 
cława Dudę i W łodzimierza Go 
rodowa na lvdzień aresztu każ-

Anglio wypnedzilo Amerykę
w  A u d o w i e  w o i e i u i g c A

WASZYNGTON. W spraw oz- 
daniu swym dla prezydenta 
Rooseyelła sekrełarz m arynar
ki Swanson wskazuje, że Słany 
Zjednoczone w  dziedzinie budo
wy ckrętów  wojennych wyprze 
rłzone zosłały przez W ielką 
Brytanię, pozostają jednak na- 
dla drugim m ocarstwem  mor* 
:kim  na świecie.

Swanson sądzi, że mimo pro
gramu amerykańskiego (obec
nie w  budowie znajduje się 78 
ckrętów) różnica pomiędzy obu 
m arynarkam i będzie w zrastała

KREM SZAMPON wTUBIE

„  MYDŁA i ALKAL1I, PIELEGNU*
-JF. WŁOSY. WSTRZYMUJE ICH 
WYPADANIE i USUWA ŁUPIEŻ

ze względu na rozmiar progra- 
nu dozbrojenia morskiego W. 
Brytanii, jak również dlatego, 
że budowa ckrętów  brytyjskich 
wykonywana jest z większą 
szybkością, niż w Stanach Zjed
noczonych.

Nic jednak nie wskazuje na 
to, by W aszyngton nie miał za
miaru napraw ić tego stanu rze
czy. Z danych statystycznych, 
przedstawionych przez sekre
tarza m arynarki wynika, iż S ta
ny Zjedn. posiadają 325 okrę
tów o wyporności 1 milion 83 
tysiące ton, podczas gdy Anglia 
ma 285 okrętów  o wyporności 
1 milion 216 tysięcy ton, a J a 
ponia 20  okrętów  o wyporności 
745 tysięcy ton.

Rząd St. Zjedn. zaw arł umo-

OW W lSOLU GtOWYl
migLoQ2SI

i

PRZY PRZEZ!EBIENIUJ 
GRYPIE 5 KATARZE

wę na budowę dwóch pancer
ników, a Swanson proponuje 
zażądać od kongresu kredytów  
na budowę jeszcze dwóch jed
nostek.

Następnie Swanson daje w  
swym raporcie do zrozumienia, 
że poliytka St. Zjedn, polegać 
będzie w  bliskiej przyszłości na 
budowie kontrtorpedow ców  i 
łodzi podwodnych, nie zanie
dbując również budowy wiel
kich krążowników.

Y /  zakończeniu Swanson za
znacza, iż St. Zjedn. nie zwięk
szą rytmu budowy okrętów  w o
jennych, chyba że świat dałby 
do tego powód.

NAPRAWDĘ DOSKONAŁĄ gwaran
towaną maszynę do szycia, haftu, en* 
dlowania, mereżkowania itp. sprzeda
jemy po 160.— złotych gotówką — 
r - * P o l s k i  Dcm Hendlowy KRY- 
SZER, Kraków, ZwicrzynćecCa 6. 
W ydz. 14. Żąda&e JbeepŁ rcm&ówf



SI. , t

K O N  PAD R Y LS K I
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PRAW D ZIW E D Z IE J E  S ŁA W N E G O  Z B Ó J N IK A  
D O B R O C ZYŃ C Y B IED N Y C H  i PO KRZYW D ZO NYC H

By!o to w czatach przedwojennych. Bogaty kupiec wai- 
zzawsld, Antoni 0'l^iiiski, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i prrsciócł się tara za swoją żoną i córką do miasta Groźny.

Tu spotkało Olgińsildch wielkie rii esc czyście.
Grasujący od paru lat w okolicy herszt bandy zbójeckiej, 

Se&m-Chąn, pccwał ich ukochaną jedynaczkę, Martę.
Selhn^Chan,. jeszcze jako młody chłopiec, przebił kindia- 

łam oficera rosyjskiego, który rzucił się na piękną żonę Seli
ma, by ją wzdąć przemocą.

Źa to zabójstwo Selim-Chan został skażamy na dwadzie
ścia lat katorgi.

Udało mu się-w ogromnie pomysłowy sposób uciec z Sy
biru (jako „nieboszczyk" został wywieziony w trumnie).

Po powrocie do rodzinnych stron Selim zorganizował ban
dę wiernych mu, nieustraszonych Czeczeńców, którzy postawili 
sobie za zadanie „rozdzielać pieniądze bogaczy". Porywali ju
dzi bogatych, a otrzymywany od nich okup pieniężny rozdawali 
ubogim mieszkańcom gór. Od tego czasu zaczęto Selima ty tu
łować Selim-Chanem.

Wysyłane w góry całe oddziały policji i wojska nie mo
gły schwytać Selim-Chama, gdyż mieszkańcy góc stali po jego 
stronie, ukrywali go u siebie i nie chcieli nigdy wydać jego K r y 
jówki, mimo tortur, które musieli znosić.

W ydano w pogoń za Selim-Chanem 10 batalimoów żoł
nierzy i 3 szwadrony Kornaków, ale wszystko nadaremnie.

Wyznaczono specjalne bataliony wojska na poszukiwanie 
Selim-Chana. Prócz tego wysłano w góry licznych tajnych 
agentów, którzy przebrani za Czeczeńców, mieli się czegoś wy
wiedzieć o Sekm-Chanie.

Po otrzymanej wiadomości, że Selim-Cham przebywa we 
wri Aida, Ćtoczpno nocą tę wieś podwójnym kordonem wojską. 
A le i tym razem Selim zdołał się wymknąć.

Selim-Chan siedział w ukrytej grocie w górach z  kilko
ma sfróim!-' łodfcmi i opowiadał im swoją przygodę, gdy wtem 
dał się słyszeć odgłos kroków ludzkich.

iJjfedaajL* ludzi Selim-.Chana wysunął ostrożnie głowę 
* 5*S*. *® PO przeciwległej stronie doliny znaj-
doWaT jlę-"ua'wysokiej ścianie skalnej patrol żołnierski. Żoł- 
uieftfr. -zauważyli widać wysuwającą s'ę z groty głowę ludzką 
i rbśpoearęlf strzelaninę. Selim-Chan i jego ludzie siedzieli 
Jednak w grocie, zupełnie cicho, tak, że żołnierze przestali 
w rc82c‘e strzelać pewni, że grota jest pusta. W tedy Selim- 
Chan ł fego ludzie wyoełzli z kryjówki.

’ W  tym czasie Selim-Chan wsławił s:ę nowym napadem, 
k tóry  odwagą i bezczelnością przewyższył wszystkie jego do
tychczasowe wyczyny.

Pędzący pociąg pośpieszny Mosfcwa — Baku zatrzymał 
eię a a g jj w środku drogi. Banda st up :ę ć dzi es i ę c£ u ludzi z Se- 
tV. .  Chanem na czele wpadła * rewolwerami w ręku do 
wnętrza wagonów. Napastnicy zabierali od przerażonych pa- 
ęaicrów  pieniądze i b:tiu!srię.

2&liźyll się między innymi do młodego, tęgiego pasażera, 
portfel!" — zawołalL

Zamiast wyciągnąć portfel, jak to  robili itm. pa* 
•aŹSTOwie, tęgi, młody pasażer rzucił się na podłogę 
i  t ś t i ą ł  krzyczeć i łkać spazmatycznie:

—  Nie strzelajcie do mnie! Nie zabijajcie.mnie! 
O&iam wam wszystko! Boże, zmiłuj się nade mną)

N apastnicy podnieśli go z podłogi. Pasażer był 
śm iertelnie blady; na czole jego perliły się duże kro
ple. potu, drżał cały, jak w  konwulsjach.

—  Niech się pan uspokoi, niechże się pan uspo
koi! zwrócił się do niego jeden z napastników. — 
Zapewniam pana, źe nic panu złego nie zTcbimy.

A le nic nie pomogły uspakajające słowa. Mło- 
dy, tęgi pasażer trząsł się cały, jak w konwulsjach, 
i  krzyczał przeraźliw ie:

— Ju ż  ja  wiem... ja wiem... zastrzelicie mnie.... 
Selim - Chan mnie zastrzeli!... O Boże, ratuj mniej... 
O s mnie na pewno zastrzeli!...

W  wagonie ukazał się sam Sejim-Chan. Miał 
n a  sobie żółtą burkę, haftow aną złotem, u boku 
kindżał. O taczało go kilku Czeczeńców z karabi
nami w ręku.

• Selim - Chan, tak  jak wszyscy napastnicy, nosił 
ma?kę z czarnego jedwabiu.

—  Co się tu stało? —  zapytał.
—  Ten pasażer dostał widać ataku  szaleństwa! 

*— odpowiedzieli napastnicy swemu wodzowi.
•— Ten pasażer? — zapytał Selim - Chan, spoj

rzaw szy przenikliwym wzrokiem na człowieka, k tó 
ry d rźrl teraz jeszcze bardziej, niż przed tym i szczę* 
k a ł żębami*

—  Urn... — m ruknął Selim - Chan, a  oczy jego 
zabłysły dziwnym ogniem, — to tak?... To ty?! 
W  cywilu?... Teraz cię pozna‘e... J a  mam dobre 
oko... To ja jestem, Selim • Chan... Przypominasz 
aobic?.-

Pasażer w ydał przeraźliw y okrzyk i wyęiągnął 
się znów na podłodze. Popadł w omdlenie z p rzera
żenia.

—W iecłe, k to  to  jest? — odezwał się Selim '• 
Chan do swoich. — To jest jeden z oficerów źan- 
darm eri, któm y mieli nadzór nad k c lcrźnikami na 
Sybirze. Nie jeden raz bił mnie bezlitośnie, a raz 
wybił m' naw et dwa zęby...

— Teraz on jest w  cywilu... Ale go c-d razu po
znałem... Napisałem mu wtedy, źe się jeszcze k ie
dyś spotkamy... Teraz już rozum om , dlaczego do
sta ł takiego dzikiego ataku strachu... Na złodzieju 
czapka gore... T aki pies parszywy! .. On rc-zumie, 
że powinienem go teraz zastrzelić, dlatego tak  drży 
» drze się, jak zarryn-ne  Świnia...

S *■*■’—> - Ckaa kopnął j$p-£ą leżącego pasażera i 
DPwladziąi:

— No, chłopcy, pośpieszcie się, nie możemy tu 
długo pozostać!

— A tego psa trzeba zastrzelić, Chan?! — ode
zwał się jeden z napastników, mierząc rewolwerem  
w omdlałego pasażera.

— Nie, nie rób tego/ To by było tchórzostwem. 
Nie strzela się w bezbronnego człowieka. On jesz
cze i tak  wpadnie w moje ręc-e!

— Ale trzeba się przecież na nim zemścić! — 
przekonywali napastnicy.

—Tak, ale nie teraz. Teraz obejdzie się bez ofiar.
Pasażer, który kiedyś jako oficer żandarmerii 

b ił bezlitośnie Selim - Chana, leżał długi czas be2 
przytomności.

Napastnicy biegali tymczasem po wszystkich w a
gonach, żądając od pasażerów, aby oddali swoje pie
niądze i biżuterię.

Miał przy tym miejsce ciekawy epizod:
Napastnicy zbliżyli się do wysokiego, chudego 

mężczyzny, żądając pieniędzy. Pasażer ten, przed 
tym jeszcze rzucił swój portfel, zawierający dziesięt 
tysięcy rubli, pod ławkę, wykorzystując moment, w 
którym  jeden z napastników, stojący na straży przy 
drzwiach przedziału odwrócił się na chwile.

Sam Selim-Chan jak i wszyscy napastnicy nosił ma
skę z czarnego jedwabiu.

Teraz gdy zażądano od niego pieniędzy, wyso
ki, chudy pasażer wyjął z kieszeni m ałą portm onet
kę, zawierającą tylko trochę drobnych, razem  około 
dwóch rubli.

—  Dawaj swój portfel! — zawołali po raz drugi 
napastnicy. — Portm onetkę z drobnymi schowaj dla 
siebie!

— Nie mam portfelu, — oświadczył pasażer, 
czując, że poczyna drżeć na całym ciele.

— Doprawdy nie masz portfelu?... To dziwne... 
I to są wszystkie pieniądze, które masz przy sobie, 
dwa ruble?

Tak....
—  Skąd jedziesz?
—  Z W arszawy.
— A dokąd?
—  Do Baku. M ieszkam tam.
— Do krećset! Jedziesz z W arszawy do Baku, 

taka wielka przestrzeń... a do tego jeszcze pierwszą 
klasą... i ty  twierdzisz, że nie masz więcej przy so 
bis pieniędzy, jak dwa ruble? Komu opowiadasz 

takiie bujdy?... Ludzi Selim - Chana nie oszukasz.. 
Nie gadaj dużo, bo to  się źle skończy, dawaj port
fel!

—  Przysięgam na Boga... — zaczyna przekony 
wać pasażer. — Nie mam...

Napastnicy naradzają się chwilę, cicho między 
sobą, po tym jeden z nich mówi z uśmiechem:

— Pokaż - no swój paszport... Potrzebny jiam  
jest...

Cóż mógł na to  odpowiedzieć pasażer, skoro 
jego paszport leżał w portfelu, pod ław ką?

Zaczerwienił się mocno i wyjąknął:
Ja... ja... nie mam... paszportu... Ja .:: ja go::, 

zapomni.nłem....
— Co takiego, paszportu także nie masz przy 

sobie? Ani pieniędzy, ani paszportu! I jedziesz tak,
ink pcv/:r.v!:-.:z,- 7 do IM : u?
tu i  bez pieniędzy? To dopic-ro zuch z ciebie!... Po

słuchaj, głupcze, komu opowiadasz takie h istoóa? 
Nie jesteśmy półgłówkami. W Rosji może istnieć 
paszport bez człowieka, ale człowiek bez paszportu 
nie może istnieć... Co nam głowę zawracasz! No, 
dajesz sam portfel, czy nie? So jeżeli nie, to  już do 
Baku nie dojedziesz, zapewniamy cię...

Napastnik skierował rewolwer prosto w gł-owę 
pasażera i żartem  raczej, aniżeli na serio, po-wie
dział:

— No, dajesz portfel, bo strzelam?!...
Śmiertelnie przerażony pasażer rzucił się ood

ławkę, wyciągnął stam tąd portfel i podał napastni
kom.

Jeden  z nich pochwycił portfel, wyjął wszystkie 
banknoty i zwracając portfel jego właścielowi ude- 
rzył go nim tak silnie w twarz, że ten zakrył ręką 
oblicze, jęknąwszy przeraźliw ie z bólu. To była za
p łata za ukrywanie pertfelu...

— Zostawcie mi chociaż sto rubli 1 — prosił pa
sażer płaczącym głosem. — To jest mój cały m ają
tek, przysięgam na Boga...

— Nic zasłużyłeś nawet, żeby ci chociaż jedną 
kopiejkę zostawić, ty  nędzny skąpcze! — powie
dział napastnik, ąle jednocześnie cisnął w twarz 
zdumionego pasażera kilka sturublowych bankno
tów.

Pasażer widać nie czuł się wcale obrażony tym 
„smagnięciem" banknotam i po twarzy, bo ucieszył 
się bardzo i wykrztusił:

— Dziękuję...  1
W  innym przedziale siedziała śpiewaczka opery

petersburskiej, wybierająca się na występy do Tyfli- 
su. Najeżała ona do nielicznych pasażerów, którzy 
pie okazywali wcale strachu. — Przeciwnie, cały na
pad oglądała jak jakieś ciekawe widowisko... Śpie
waczka operow a była ogromnie szczęśliwa, że ujrzy 
na w łasne oczy tego człowieka, którego imię poru
szyło cały Kaukaz, ba, naw et całą olbrzymią Rosję j 
czjowieka, o  którym  pisały wszystkie gazety... Była 
szczęśliwa, że będzie teraz mogła zobaczyć legen
darnego Selim - Chana, postrach ludności kaukas
kiej...

Rozegzaltowaną śpiewaczka drżała w prost z 
ciekawości.

Gdy tylko napastnicy weszli do jej przedziału, 
wyjęła ze swojej torebki kilka 25 - cip rublowych 
banknotów i trochę srebrników i podała pieniądze 
ze słowami:

— Oto. mój cały m ajątek, weźcie sobie wszystko.
r— A  pani biżuteria?
— Ach tak, zapomniałam zupełnie o  tym... B ar

dzo panów przepraszam... — powiedziała z uśmie
chem.

Zdjęła z siebie naszyjnik, broszkę i pierścionek 
i oddała wszystko napastnikom.

— Ale, moi pan-owio, to me są moje perły... po
życzyłam je... Pierścionki też nie należą do mnie....

<— Tak?... To zobaczymy jeszcze... — padła od
powiedź.

— Ale teraz, moi panowie, gdy oddałam  wam 
wszystko, co posiadam, mam do was prośbę... 
oświadczyła śpiewaczka, uśmiechając się zalotnie:

— Prosimy bardzo, jesteśmy usłużnymi ludź
mi.. — odpowiedział jeden z napastników, kłaniając 
się przy tym grzecznie, jakby się znajdował w jakimś 
salonie podczas przyjęcia.

— Chcę wiedzieć, który z was jest Selim - Cha
nem... O, ja lak  bardzo pragnę mieć zaszczyt pozna
nia go!... Interesuje mnie ogromnie... Powiedzcie mi 
panowie, który z was jest Selim - Chanem? Bardzo 
o to proszę...

— Jeżeli pani chce poznać Selim - Chana, niech 
panj przyjdzie do niego w  góry, przyjmie panią z pe 
wnością bardzo grzecznie, ale teraz nie ma czasu na 
flirt, proszę pani!... — oświadczy! napastnik, doda
jąc przy tym:

— Tu pani ma z powrotem  trzydzieści rubli, nie 
możemy przecież pani zostawić bez pieniędzy... A  
więc ńiech pani przyjdzie w  góry, do Selim - Chana! 
Selim - Chan jest bardzo gościnny...

N apastnik ukłonił się grzecznie i poszedł razem 
z innymi do następnych przedziałów.

Na torze kolejowym stało na straży dwudziestu 
napastników. Pozostali byli w wagonach, gdzie prze
prowadzali „rewizję" wśród pasażerów.

Nagle dał się słyszeć w ciszy nocnej d a l e k i ,  ale 
silny gwizd lokomotywy. Dwa świecące punkciki 
wdarły się w nieprzeniknioną ciemność... Punkciki 
staw ały się coraz większe i większe..

Napastnicy zaczęli szybko wyskakiwać z w a
gonów,,

(Dałszy cdąg Jni« 4 )

o
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Hlean przMotimne
Wyposażona w nowoczesny sprzęt, armia niemiecka

groźną przestrogą dla sąsiadów
ojowe. | ]*uż teraz w Niemczech nasta- j * p-zyborami do
tym idzie roz- wiśnie do przyszłe’ wojny. Lud FATAMI!° 'bo sto 
yśliwskiego, li- ność przeczucia się intensywnie J Snr'ki i’vr>

Francuski generał Niessel z a d z i  Niessel, dadzą Niemcom nalsze aparaty bojowe, 
mieścił niedawno na łamach jed możność kompletnego zakończę Równolegle z

nia mobilizacji już na trzeci wój lotnictwa myśliwskiegonego z pism obszerny artykuł, 
omawiający wojenne możliwo
ści Niemiec.

Przedstawione przez autora 
dane zasługują na uwagę, gene
rał Niessel bowiem uważany 
jest powszechnie we Francji za 
najlepszego znawcę wojsko
wych stosunków III Rzeszy. W 
Polsce znany jest on również. 
Przez pewien czas prebywał on 
u nas w che rek ter e szefa w oj
skowej misji francuskiej.

Na wstępie swej pracy Nies
sel omawia wyniki reform, któ
re planowo obejmują wszystkie 
po kolei dziedziny życia obywa
tela niemieckiego.

Pian ftMfgrza H llera
W prowadzenie w czyn cztero 

letniego planu kanclerza H itle
ra dało w rezultacie Rzeszy wie 
le tysięcy kilometrów nowych 
dróg bitych. Sieć ich pokryła ca 
łą powierzchnię kraju, umożli
wiając zapewnienie sprawnej i 
szybkiej komunikacji.

Niezależnie od tego zwróco
no baczną uwagę na rozwój i 
udoskonalenie kolejnictwa. Te

juz na
dzień po jej ogłoszeniu. j niowego i szturmowego. I w obronie przeciwgazowej i

Wiadomo jest powszechnie, Cały kraj pokryty jest gę-1 icsccit/lclnlcce;, buduje się 
że z chwilą wypowiedzenia woj stym łańcuchem lotnisk, przy i schrony, predukuje miliony m a
ny, każdy z przeciwników dą- których znajdują się parki lot- -c1- i rurząhi cchren-cgo. 
żyć będzie całą siłą do tego, aby nicze, których warsztaty zdolne I Przekreśliwszy wzięte na sie- 
toczyć ją  nie na swoim terenie, są przeprowadzić nawet najbar \y\z w Traktacie Wersalskim zo- 
Unika się przez to spustoszenia dziej poważne remonty. j bowiązania, Niemcy szybkimi
własnego kraju, co jest niezmier 1 Kwestie zaopatrzenia rozwią , krekrm i dążą do odzyskania 
nie ważne. ! zano w Rzeszy przez daleko po j przedwojennej pozycji w świe-

s u n i e t a  r a ł . ^ r f a  n r r a  • _  t * i  ~ r _  - U . . .  ~ __ __

tk ltk W S Il

m im
(to SZYCH

m arek światowych, 
przyboram i do haftowania. m ere t- 

, d GOTÓWKĄ — 
wa na koszt f rm y  
wysyl r b?rp , -:,.n;e:

CENTRAy A r.lASZYC KRAKÓW 
ni. Els lit Kr. ICC. A.

prze1" URVPIP MEFśylH
i PRZEZ!?* SfCfi? 0

sta i

dwa czynniki w połączeniu ze °jh 
stojącą na wysokim poziomie SZych woieunych, kto
motoryzacją kraju, da ją  Niem- A t t n waz  j C. .P°"
com możność wyiąflmwo szyb- w y rcó w  dalszo, a-
kiego r rzeprovvWdzenia mobili- ken, przeznaczono spec alno gru 

■■ skoncentrowania PT °P -"ac7Jne- w

są już teraz oddziały straży, t 
zw. „Grepzschutzu". Są one ka
drą i ośrodkiem, do których w 
chwili wybuchu wolny zgłoszą 
się natychm iast najbliżej znaj
dujący się rezerwiści.

Takie rozwiązanie sprawy da j 
je możność dosłownie natych
miastowej gotowości bojowej.
Ogólny stan liczebny „Grenz- 
schutzu" wynosi około 90 p u ł
ków piechoty, wyposażonych w 
najbardziej nowoczesny sprzęt 
wojenny. Siła ta  zapewnić jest 
w stanie nie przekroczenie przez 
przeciwnika granicy przez dłuż Okręgowego w W arszawie zna 
szy czas. lazła się sprawa, świadcząca o

ilnej osrany £r 
Polaka w pierwszym rzędzie 

zwracać musi baczną uwagę na 
swego zachodniego sąsiada, aby 
nie narazić się w przyszłości na 

. smu’ne następstwa jego bojo- 
Na każdym kroku widzi się wy eh przygód cwań. |

trzebne do walki środki.

W ito
m

MOTOR

l i g i i i i t  f i le r . . .  r s ip i i i ie
zostali skazani na aiiugoićtrtij więzić ala

Wczoraj na wokandzie Sądu

W i ł  « ° «  mechanicznych środ=h sd dla wykonania k -w przswozowych hkUich
czołgów, mogą one być z łatwo
ścią przerzucone z odcinka na 
odcinek, gdy zajdzie tego po
trzeba.

Powszeibnyobowiazfk 
służby wfjs"

W prowadzenie powszechnego 
obowiązku służby wojskowej da 
ło Niemcom możność sformowa 
nia około 170 pułków piechoty. 
Jest to e ta t pokojowy; gdy jed 
nak doliczyć do tęgo rezerwę, 
okazuje się, iż III Rzesza będzie 
w stanie postawić pod bronią 
jeszcze 105 pułków dodatko
wych i 35 brygad, t. zw. obrony 
krajowej.

Ogólnie biorąc, na wypadek 
wojny Niemcy zdplne są w ysta
wić około 150 dywizji piechoty 
Gdy dodamy do tego inne rodzą 
je broni, łatwo uprzytomnić so 
bie potęgę tej armii.

W  rozbudowywaniu sił po
wietrznych największą uwagę 
zwraca się w Niemczech na ilość 
i jakość samolotów niszczyciel
skich. Liczne fabryki („Jun- 
kers“, „H rinkeT, „Fieseler‘\  
„Albatros" i wiele innych) wy
puszczają na świat ze swych hal 
montażowych coraz to dosko-

zacu 
większy 
uderzenia.

W yniki doświadczeń, zebra
nych podczas zakrojonych na 
wielką skale manewrów dowio
dły, iż wszelkie przegrupowania 
oddziałów oraz dokonywanie 
transportów sprzętu i broni zna 
czmie lepiej kalkuluje się przy 
użyciu samochodów, niż kolei.

W edług dokonanych obliczeń 
^kazało się, że przesuwanie 
transportów samochodami odby 
wa się dwa razy szybciej, niż 
przy użyciu wojskowego taboru 
kp^ow ego.

W  ramach wyposażenia tech
nicznego armii znajduje sie ko 
lumna, licząca około 80 pułków 
automobil owy ch, przeznaczo
nych wyłącznie tylko do celów 
m obilizacji

Waire uprawnienia 
(Ha ministra

„ Idąc po linii jak najszybsze
go jej przeprowadzenia, dano 
poza tym bardzo ważne upraw 
nienia ministrowi spraw woj
skowych: może on mianowicie
zarządzić powołanie całej .rezer 
wy pod broń, nie potrzebując 
uzyskiwać uprzedniego zezwo* 
lc~;a .parlamentu i rządu.

Te właśnie ułatwienia, twier-

niezwykłych sc o: oh ach z łodzie 
Jów warszawskich.

W łaściciel składu fu ter Be- 
niiamin Nissenbaum, w ystaw ił; 
na targach futrzanych w \</unie 
próby swego towaru. Transport 
do Wilna załatw iała pewna fir
ma Po zera n i'

Wóz na którym cenny ła 
dunek eskortował pracownik 
Nissenbaum a i urzędnik ekspe 
dycji, zajechał przed dom Nis 
senbauma. ~ »

Tragarze zaczęli znosić ko- 
wziął jedenM arkowski 

kosz na 
m . cc z .i en .a 

wszedł o piętro wyżej. Tu na
stąpiła niezwykła z :m ‘:.n

plecy i zamiast
Nisser-bauma,

Nie znaleziono zresztą wszy
stkich. Brakowało kilkadziesiąt 
iisów, skttnlssów, łącznej w ar
tości około 8.000 zł.

Abram Markowski zdoła! li
cie c do Gdańska, skąd prze do
dał się do Ameryki. Wszyst
kich jego wspólników z Sapoź- 
niklem, Gardencm i Kiejsma- 
"-cm na czele, arerzlcwano. '

, ___ oskarżonych.
au futer. Pczoclali tragarze za, p rzsd s te b m  sędziowsk!m u- 
nieśli kosze z futrami do Nis- sławiono olbrzymie kosze, bę*

cy na. Y o zam':n:ę stąpną n.czv/yuia zam zna. W czoraj liczna ta  banda w
ciu targów futra tą samą drogą K-osz z futrami pozostał, a kocz | ;kładzie 7 ocób zasiadła na ła
wra cały do właściciela. Kiedy ! z rupieciami zniesiono do skła | V/:c
trzy olbrzymie kesze z cenną 
zawartością znalazły się u eli: 
podytora, furman jego Abram 
M arkowski postanowił przy po 
mocy przedziwnego tricku przy 
właszczyć kosz z furami.

W szedłszy w porozumienie 
z2 swymi pomocnikami, J e re 
mim Sapożnikiern, Berlncm Gar 
ilencm i Zelikiem Tepermancm 
zamówił kosz tego samego wy 
miaru, jakiego były kosze z fuj n® Pocztu 
‘rami. Do kocza tego zapako-l W ieczorem

senbauma, który pckwitowal 
odbiór całego towaru.

Dopiero po upływie pół go
dziny ukryty kosz z futrami za 
wędrował z drugiego piętra na 
oczekujący wózek i niczwłocz 
r.ie nrzev.r*r-?-CTiy zesłał do m~!: 
ny złodziejskiej, gdzie zajęto się 
urzonakowanicm futer w drok

*vano polno rupieci, piecyk że- 
zzny, cegły, n c ii cynie kesz 

'en  zaobręczeno i o znaczo- 
o tymi samymi znakami, jakie 

' yły na autentycznych kosze ch. 
W tajemniczony w -całą aferę 
agarz zaniósł kosz z rupiecia 

mi do domu, w którym  mieścił 
się skład Nissenbauma, i ocze
kiwał na wyższym piętrze.

dące dowodami rzeczowymi w 
oprawie. W obec wymowy tych 
dowodów, oskarżeni przyznali 
się do winy.

Sześciu z nóch zostało skaza
nych na kary  po dwa i dwa i  
nół reku więzienia

W I E L K A  R E K L A M A
WYRAWINICTWA POPULARNO-NAUKOWEGO

KflŻPY OTRZYMME MAC WDĘ
W celu spopularyzowania nasze.go epokow-ego dzieła p. t- ,fN-owoczes- 

ny Lekarz Domowy" wśród najszerszych warstw Społeczeństwa przezna
czyliśmy cały szereg różnych nagród zupełnie bezpłatnie za trafne rozwią
zanie niżej umieszczonego zadania. Oprócz tego każdy może otrzymać 
pg. naszych warunków następujące wartościowe premie:

ZUPEŁNIE DARMO
zegarki męskie i drnsldf 
bielizna stełowa 
sztuki płótna (po 17 mtr.) 
kupony na ubrenia męskre (po 3 mtr)  
kupony jedwabiu na suknie (po 4 mtr.)

| . ł4. _______ _.my kołdry watowe
Vraz ^ wielką ilość innych nagród, jak cenne dzieła literackie i t. p.

X7 z-r-w-m c-e-e z-r-w- d-c-
Krcski należy zastąp'ć literami w ten:po:ób, aby otrzymać znane p rzysło-!

wie ludowe.

maszyny do szycia 
śparety radiowe 
rowery dcmckie i męskie 

-n walizkowe
zne
lny

’ Wydffwnotwo POPULARNO - NAUKOWE, Łódi, 6-go Sierpnia 16 69,

Nissenbaum 
śyrav/dza*ąc, czy  Y/szyątkie f:*- 
tra  wróciły z targów, otworzył: 
kacrc. Przy jednymi omal nic 
dostał ataku. Zamiast futer 

wartości około 20.000 zł. zna
lazł n rriscie  i p e k n a n y  r ‘ccyk. 
Zrozpaczony zawiadomT Urząd 
Śledczy, który zajął się odszu
kaniem pomysłowych złodzie
jów.

Po przeprowadzeniu docho
dzenia i dzięki poufnym infor
macjom, policja nahafiła  na 
mieszkanie kraw ca Kiejsmana, 
u którego futra były przechowy 
wane.

cz?.m‘! Praw ie pół metra du
ża! Mówi głośno i w yrrżnle 
„ma-ma", „ma-ma". Cena 
lalki (w draw tr.-n rm  pudle) 
tylko zł. 4.S5 Y7 Icprz. ga- 
turiku (mów’ą ra  i rhcdząca 
— Nowość!) zł. 690. Pł-cł 

się przv odbiorze. Ad-e^: Edwcrd \7i« 
śniewski, W -rrs rw a  1, Pb Nrpoln akr 

882. Oddz. \7 .

^ a a o w lo !!! 11© t
$ił m ęsk;ch uzyska t>an, stoMĆąe 
aparat „Nr U l" .  N rukow ą b ro fsttrf
wysyłamy bezpłatnie, dy rk r etńiS.
..Inycrtus", W arrzaw a, A leje Jerow*- 
Tniskie 35.

Otfttuetle d»l(H] r z r wy
w p?c^s'e c'arz*-'#s!t* c lit;;: S?’ 'n 'kl

Proces prczydcn*a Slarzyń- 
ckic^a przeciw ko W ładysławo
wu S.udrkckicmu uległ niespo
dziewanej przerwie.

Na rozprawę, S udnicki n’c 
stawił się, nadsy łane  zaświad
czenie lekarskie, iż z powodu 
ataku bolesnej dusznicy nie mo
że przvV 'ć do Sndu.

Przewodniczący zarządził zba 
danie s 'anu zdrowia oskarżone
go przez lekarza urzędowego. 
Opinia lekarza v/y-r.dła z*ed- 
*c z podaniem cck. S'udr*c!:ie-

W cbcc *c'o  Sad zerz ił
-rzerw ę v/ rcz~raw*c do dnia 
^  iep 7 r>

F  O  Ł  ' ‘ A P  M M I
Z powodu kryzysu odda;cm v 5 cennych ks*ążek 
tylko za zł 3.35 0 '.o  one: 1) A dw okat I t* > des 
domo^yy. W zary odwołań podatkow ych, s!:a J  są
dowych, p d rń  do w ładz i urzędów. Spraw y e j  
kucyjnę, m aja’kowe, eksm ‘syjne, rolne, budow la
ne, spadkowa, wekslowe, kredytow e, wciskowe, 
małż:ńck*e W zory vn*ów dzierżawnych efert, po
dań o r>~acę i t p 2) Hc^yy E '!:r-'.rrz  'dl** v r~  st- 
j jch. W zory l‘‘*óv/ pryw atnych, efert, p rd  ń i t p. 

?.) L -karz  dcmawy. W; li i zb’ór r - ^ a !  i p r-i-*ców na rć ln e  c b -rc b -  c'o- 
filw ci-- 4) T - n c  Ir-k r.* - rn  ck -'v :T — y ’ *  p r  Dr

Octrowr!:’: 
w yJarie  1

rrc ł'*- 7  . wey r
..  7 r ’ C łv ’ — ’ i-l ko zk ? '‘5 F ł ' r i s'o p —  r '•‘‘erze.

Adres: Edward W4Śuiewski, W arsza wa, PI. N apoleona, skr. 8&?, od^uz. W.



Srebrny Krzyż Zasługi
otrzymał p. Romuald Krukowski

W dniu H Listopad* 20-1 Odznaczony za- pracę na 
stał odznaczony srebrnym polu sądownictwa p. Ko-
Krzyżem kierownik Sekre
tariatu Sądu Okręgowego 
w Kielcach p. Romuald 
Krąkowski'

Kina Kieleckie:
C zw artak Niedorajda  

Palacc: o k ła m a ła m
W F.i P W . K siężn iczk a  c y g a ń sk a  
Caaino: Królowa W iktoria

•H fin ttn H im ił iim iiH H iw m iif ti t t i i ł i i i t i i iu t iw iiim ii

TrttOno tft kulturalnie bez | 
RADIOODBIORNIKA §

TELEFUNKEN f
I  N ajn ow sze  m odele  tych I  
g  aparatów do nabycia  s!

i  w sklepie Elektrowni i
I  Kielce, ul. Sienkiewicza 59. |
■iaiHiiiuintii»iłiiiłMtiitiiiitittifuiiiii«»!Rtuaiauii>iiiii

Kupon ulgowy „K. Eiprejsu Codz."
O k a z ic i e lo w i  k a s a  w y d a  b i le t  
w i r o w y  W c e n i e  75 gr. n a  w s z y 

s tk ie  m i e j . e e  W „CZWARTAKU". '

muald Krąkowski był dłu
goletnim sędzią Sądu Grodz 
kiego w Szydłowie i na tym 
stanowisku nietylko przy
służył się dobrze sądownic
twu, a le  jednocześnie za
skarbił sobie wielką sympa
tię miejscowego społeczeń
stwa.

Jako działacz niepodle
głościowy, a następnie nie
strudzony pracownik na po
lu społecznym p. Romuald 
Krąkowski zdobył sobie w 
Szydłowcu szeroką popu
larność, czego wyrazem by
ło nadanie mu obywatel
stwa honorowego Szydłowca

Wiadomość o odznacze
niu zasłużonego i prawego 
człowieka Krzyżem Zasługi 
przyjęta została przez spo

łeczeństwo kieleckie zę szcze 
rym zadowoleniem.

Przy tej okazji i Redak
cja „Expressu Codziennego” 
składa p. Krukowskiemu ser
deczne gratulacje.

Kto ma rację?
W  K ielcach  p ow sta ł  N arząd  

R a d y  O kręgow ej Unii Z w ią z 
k ów  Z a w o d o w y c h  Pracow ni
ków  U m y s ło w y c h ,  który uczu ł  
s i ę  dotknięty  tym  że  Z arząd  
M iejski nie zaprosił go na p o s ie 
d zen ie  w przedm ioc ie  akcji 
P om ocy  Z im ow ej.

I W  o d p o w ied z i  na te żale  
Z a rzą d  M iasta w yjaśn ia , że o-

I. Obarziński uniewinniony
całkowita rehabilitacja znanego przemysłowca

Pr<t»d kilku m iesiącam i gło- ■ un iew inn ia jący  p. O barzań-  
śna by ła  w K ielcach  spraw a skigg.o od winy i kary, rehabi-  
aresztow an ia  z n a n e g o  na tutej- tuj4c go tym sam ym  w oczach
szyin terenie p rzem y sło w ca  p 
I. O b arzań sk iego , k tórego posą  
d /o n o  o przestępsta  d ew izo w e ,  
a  m ianow ic ie  ;o n ie lega ln e  w y 
sy ła n ie  w aluty  w portretach  
do. Austrii.

W  dniu w czorajszym  k ie le c 
ki Sąd  O k ręgow y  po rozpatrzę  
niu tej spraw y w y d a ł  wyrok

Ekran r  Scena

o p in i i .

Sąd  uw oln ił  rów nież od w i
ny i kary b u ćh a lterk ę  firmy 
„E m alit” S a le  K ligm an ów n ę.

bradując nad akcją P om ocy  
Z im o w ej  w dniu 0 b. m. nie 
m ógł przew idzieć ,  że w pięć  
dni później rozpocznie s w ą  
d z ia ła ln ość  instytucja  skora do  
w sp ó łp racy  w tym zakresie .

Racja  jest tu n iew ątp liw ie  
po stronie Z arządu  M iejsk iego  
który nie b ęd ąc  ani prorokiem  
ani aa zb y t  p rzew idującym , nie 
m ógł p rzew id zieć  p ow stan ia  
„U nii” w K ie lcach ,

M iejmy nadzieję , że teraz, 
gdy „ U n ia” da ła  o sob ie  znać  
i w yraziła  go tow ość  w sp ó łp ra 
cy z akcją  P om ocy  Z im ow ej,  
zostanie  do tej akcji zaproszo
na i w yk aże ,  w co n iew ątp im y  
ow ocn ą  w spółpracę .

Czy jesteś ju ż  
członkiem L. M. K.

■ tośzust loteryjny

Kupuj g d z ie  taniej, 
resztę o szczęd n o śc i  
z łóż na P. K, O.

U nas najtaniej!
Nawo ot war ty

SKIad KILIMÓW
Giiniańskich i Kosowskich
oraz duży w ybór  f i r a n e k  stale  

na sk ładzie ,
Kielce, Sienkiewicza 56.

w podvvórz« na prawo.

m m m t
40 
80
55 50 

110 zł.

Interesująca premiera
t ło  D u s z y ń s k ie g o  Jana (Kiel 

c e v S ie n k iew icza  9) w  m ie s ią 
cu p aźd z iern ik u  b. r. przyb y ł  
G onciarz  Józef, (K ielce, P ierac  
kiego  5), który nam ów ił go do

S p e c j a l n e  ć e  u  y

Kilim Kosowski I m.
„ „ 6 m,
„ Glinłańskł 3 m.
». ,1 5 m.
Obejrzenie nie obewlęzujr kupna.

P o z o s t a j e  z w y s o k im  p o w a ż a n i e m

Leokadia Cichowicz
Firma chrześc ijańska.

K ino „Czwartak*' zap ow iad a  
żą  dni najb liższe  premierę fil
mu,, którego s ław a  przotrwała  
już parę lat, a m ianow ic ie  naj 
zn ak om itszego  d z ie ła  Józefa  
von SternbeTgą p. t. „M aroko”

F ilm y, które z rów ną przy
jem n o śc ią  og ląd a  s ię  dziś , jak 
i przed laty, m ożn a  p o liczyć  
na p a lc a c h  —  „M aroko” jest  
jednak bezsprzecznie' jed n ym

n ię h .j ,
O braz  ten nie straci n igdy  

swej aktualności,  n igdy  nie b ę 
dzie  raził pod  w z g lę d e m  tech  
niki w yk on an ia ,  reżyserii ani 
gry. R e ży sero w a ł  go jeden  
n a jw ięk szy ch  w sp ó łc z e sn y c h  
realizctorów f i lm o w y ch — Stern- 
berg; role g łó w n e  kreują w nim  
najznakom itsi  artyści w s p ó ł
cześn i M arlena Dietrich i 
Gary Cooper, a za stronę tech

n iczną o d p o w ia d a  P aram ount— 
y/ytwórnia rozporządzająca pod  
tym w zg lęd em  środkam i n ieo
graniczony.

Kupoi ,JL Expressu Codziennego"
u p o w a ż n i a  d a  o t r z y m a n i*  a l g o  
w e g o  b i l e tu  w c e n i e  75 gr. d o  
k in a  „CasIltO"* n a  W szystk ie

• miejaCa, 7. wyjątlfieńft |óź.

nab ycia  losu Loterii P ań stw o  
wej.

M uszyńsk i d a ł  G onciarzow i  
5 - zł. ,i. G onciarz w ręczy ł  mu  
ćw iartkę losu. G onciarz p ien ię 
d zy  jednak nie w p łac ił  do ko
lektury, a roztrwonił, d o p u s z 
czając  się  oszustw®;

ChwalibÓg-Maria —  n a u czy - . sk iego  za czep io n y  zosta ł  p r z e z
c ie lk ą  (K.ie,lcę, W e so ła )  dala; 
50 z łotych  C y b u lsk iem u  E- 
dw ardow i, lat 14, ce lem  o d n ie 
s ienia  tych p ien ięd zy  do k s ię 
garni Ungra, jako n a leżn o ść  
za przybory szk o ln e .d la 'och roń  
ki, C ybulsk i obok parku miej-

BAKBAŻYSTA i ORTOPEDYSTA

M. L. POLACZEK z Sambora
za w ia d a m ia  uprzejm ie, że p rzeb y w a ć  b ed z ie  w celu przyjm o
w an ia  za m ó w ień  na w sze lk ie  w yraby  b an d ażow niczo-ortope-  
d y czn e ,  na p od staw ie  osob iśc ie  w z ię tych  w ym iarów  i e w e n 

tualnie  odcisku  g ip so w eg o  lub tłu szczow ego .

w Kielcach, Hotel Polski
D n ia  15 l is topada  p on iedz . D nia  17 lis topada  środa
D n ia  16 l is top ad a  wtorek D nia  18 l is top ad a  czw artek

D n ia  19 lis topada  piątek

w Radomiu, Hotel Europejski
D n ia  22 lis topada  poniedz. D n ia  24 lis topada  środa  
D nia  23 l istopada wtorek Dnia 25 l istopada czwartek

n iezn an ych  osobn ików , grająjjj. 
cych  w t f /y  karty » riamąwicć; 
ny do gry, p ow ierzon e  mu pieg  
n ią d z t  przegrał,

Dwa domki
drę w a ien y  „ i. T. na u row a » y z 
placam i przy ul. Karczów-  
kowskiej Nr 2Q, w K ielcach

do sprzedania
W ia d o m o ść  w m iejscu

lub ul. S taszyca  2 (w ar
sztat m ech a n iczn y )  

teK 14-44.

Tanio

Kupon „K. Eiprtssu Codziennego"
u p - w a i t i i a  d o  o t r z y m a n i a  w k a 
s ie  k in a  „PalOCO* w K i e l c a c h  
b i l e tu  w c e n i e  75  tfr. n * w s z y -  

■tkie m ie j s c a

Drobne ogłoszenia

i skutecznie
Ogłaszajcie się w dziale
drobnych ogłoszeń K. E. C.

O ♦  OOtMMHMMMMMni IłlllUlBMIMIItllUIIIO O O  Oo i
J  Odbtornihi sieciowe i grzej- £

niki elektryczne, lelazka, ♦
Imbryki, kuchenki, grzałki
do rurek, poduszki I Inne

da n a b y c i a  na do
godnych w a r u n k a c h

w Radomskim T-wie 1

ELEKTRYCZNYM f
Spółka Akc. w Radomiu |

?| ulica Traugutta Nr 53 i
I  O O O ąiaaM U lIM M W M IM iliiiU H iH U liiliim oO O O

Kwiaty dekoracyjne, l i i
ście p o leca  p r a - |  .  .

ęow nia  L.Stecki,  W a r B z a w a . l A k W I Z y t O f Z y  
N ow .elip ie1 8« ^Osobiste zgłoszenia w Administracji

g  Wyrób szczotek i pędzli j |  ^

J. OKRAJEWSKI : ^ v - '
Kielce, ufa Sienkiewicza 30

W y k o n y w a  w sz e lk ie  roboty w zakres S2CZ0tkir- 
StWl w c h o d z ą c e  do użytku d om ow ego , fabrycz
n ego  i tech n iczn ego , po tM ith bardto przystępiijofc

Posładam na Składzie: w alizki, teczki, sznury, za- 
baw ki. l inoleum , chodnik i,  w ycieraczk i i t. p.

B A R  
i Restauracja
ZołęOek gęsi po Tyroisku fB gr.
Flaki z pulpetami zapiekane 5B gr

„ B R I S T O L " K I E L  C E,
Sienkiewicza 21, tel.12-19.

Dziś specjalne dania barowe:
Kopusta faszer. po rusku 50 gr.
Kiełbasa smalona z kapustę 40 gr.

Wleprzowinka ptkl. ż grochem 56 gr.
Bigos flrm»wjr : 30 , Ceny niezmienione od 1935 r.

m
Pranumarata m i e s i ę c z n a  „ K i e l e c k i e g o  E x p re s « u  C o d z ie n n e g o "  ł ą c z n i e  z odnoszeniem d o  d o m u  lu b  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  w  c a ły m  k ra ju  2 Zł. SB gr.
fany C g ł O f t a ń :  Z a  ) w ie r sz  m i l im e t ro w y  w 1 t ż p a i c i e  w t e k ś c i e  40 gr.r ż »  t e k s te m  30 gr. O g ł o s z e n i a  o r o b p e  10 gr. za s ło w o .  O g ł o s z e n i a  m a t ry m o f t ia ln e  w d z ia le  . .drobnych '*  20 gr. za s ł a w o  

K o m u n ik a ty  i w z m ia n k i  1 Zł. od., w ie r s z a .  ■•-Komunikatów b e z p ł a t n y c h  m e  u m ie s z c z a  się. Z a .  t r e ś ć  o g ł o s z e ń  r e d a k c j a  nie  o d p o w i a d a .

Redakcja i Administracja Kielce, ul. Sienkiewicza 32. .Drukarnia „Spół^ruk” Kielce, ul. Sienkiewicza 32.


